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Przedpłaty I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jedyalo I wyfącalo:

B iu r o  A d m ln le t r a e J lJ tD i le n i i lk a  P o lik l« <  
( • ” , P l a e  M a r ia c k i  1. tt 1 7  w d o n n a  
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d i Four.

Ogłoszenia przyjmuje *ię za opłatą 6 eentóu t l  
wieriza drobnym drukiem (potit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologja 1 8  et. od wiorst:.
Drobne orłoszenia l*/i centa od wyrasa Poalesi-ki*!.. 
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Wyjątkowe przesilenie.
LWÓW 25. października. 

G e o ju e se m  s t r a te g ic z n y m , obznajomionym z 
aajskrytszemi tajnikami i Dajzręczniejszemi ma­
newrami tak tyk i p a r la m e n ta r n e j  byłby ten, k to -  
b y  m ó g ł ju ż  n ie  z apodyktyczną pewnością, &e
przynajmniej z cechą p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  okre-

zachwiime. W  takiej eytuacji można istotnie, co 
iej, ezkicowaó chwilą, ale stawiać horo- 

zkopów nie można. T rzeba się jednak spieszyć 
za szkicem, bo nim będzie gotów, sytuacja może 
być zmieniona.

Oeegdaj zdawało się, że sytuacja jakoż ąię 
klaruje, że przy dobrej woli z jednej^ i * drugie) 

trony przyjdzie do jakiegoż porozunueni»-U rg[»' 
nz onhliowstwczne. któremi się rząd posługuje,u . publicystyczne, któremi się 
dawały do zrozumienia, że pr* ' ^
izłatwione bez gwałtownej operacji, to znaczy 
1 z rozwiązani, rady  państw , i bez dymisji ga­
binetu. Zaznaczyły one, że rząd przedłożeniem 
zwojem porussył jeno zasadniczą sprawę, która 
jest aktualną i domaga się załatwienia, że mu 
więc przede wszy stkiem chodziło o inicjatywę — 
azmo zaż załatwienie i sposób, w jaki to się 
stanie, jest rzeczą porozumienia. Tego rodzaju 
przedstawienie rzeczy, wydawało nam się z wielu 
względów prawdopodobnem. JJrabia Tasffe w 
ciągu swojej karjery  ministerialnej nie przyzwy- 

l nas do tego, byśmy go uwzżali za hardy 
charakter polityczny, stojący nieugięcie przy za­
sadach i przekonaniach, raz wypowiedzianych. 
Polityka jego zasadzała się przedewszystkiem na 
utylitaryzmie i oportunizmie. Sam nigdy się nie 
uważał za ministra parlamentarnego, na stanowi­
sko b wojem znajdował się przedewszystkiem 
z woli i z zaufania korony, parlam ent by ł nie­
jako  tnalum nccesSarium, ą którym  trzeba było 
■obie radzić, jak  się dało. 1 radził sobie hrabia 
Taaffe przez długi, niezwykle ługi okres czasu.

Uaczegoż dzisiaj miałożby być inaczej ? Arytme­
tyka zdawała się dotychczas najważniejszym 
kunsztem polityki rządowej, zasadzającej się na 
zdobyw ania większości, zasady polityczne, prze­
konania, to by ły  jedynie okrasy na drugim pla- 
n :e. Znając hrabiego Taaffego z tyloletniego do­
świadczenia, gotowi byliśmy wierzyć, że burza, 
która Bię tak  nagle zerwała nad głowami parla­
mentu, przeciągnie nie zrządziwszy wiele 
izkódy, że mimo odmowy trzech wielkioh stron-
n w l w .  im m i l i * *  j  ■ >  J ł f a y U i n n i M . .  ł l r h i d t i ł n

kszożć miniaterjalna, dojdzie prieuieh do poroau-
mienia. . . . .

Rozprawy parlam entarne z okaz pierw.^e-
go czytania projektów reformy wyborc«“\  a w 
zsozególzości projektu rządowego, zachw.afy nas 
w tom przekonaniu. Przyznajem y tu bez ogród­
ki i bez zastrzeżeń, że sytuacja parlam entarna 
wydaje nam się dzisiaj poważniejsza i groźniej­
sza aniżeli przedtem, że katastrofa i starcie wy­
dają się dzisiaj prawdopodobniejszemu aniżeli by- 
ł j  jeszcze onegdaj — naturalnie, jeżeli pod ka- 

il ofą i starciem zechcemy zrozumieć z pewne­
go punktu widzenia nałatwienie przesilenia, bądś 
to rozwiązaniem parlamentu, b ą d i dymisją, ozy 
lawet rekonstrukcją gabinetu. Caemu to zao­

strzenie przypisać, jahim  je  zawdzięczyć należy 
okolioaneńoiom ? Jeżeli dobrse roaumiemy zy- 
tuaoję parlam entarną, je*-H należyssa oueniamy 
uspasobienie, panuiao. ' wśród stronnictw r dj pkń- 
■! a to zdaje nam Bię, żc w tej chwili punkt 
ciężkośei sytuacji nie leży już w samej reformie 
wyborczej, że przesilenie, a raczej jego trwanie, 
nie jest wynikiem projektu rządowego lub tego, 
że ministerstwo obstaje przy jego uchwaleniu.

fotowi jesteśmy uwierzyć hrabiemu Taaffemu, 
że rządowi chodziło przedewszystkiem o embi- 
oję i honor inicjatywy, że mu należało w pier- 

sym  rzędzie na poruszeniu sprawy, t e  jednak  
nie obstaje pray przyjęciu swo^ge projektu h e ł 
zmiany, że owszem gotów -est porozumieć się

z  iz b ą  n a  z a s s d z ie  ro z s z e rz e n ia  p r a w a  w y b o r ­
c z e g o . W o b e c  n o to ry c z n e g o  f a k tu ,  ż e  w s z y s tk ie  
b e z  w y ją tk u  s tro n n ic tw a  p r z y z n a ją  p o trz e b ę  
ro z s z e rz e n ia  p r a w a  w y b o rc z e g o , w o b ec  te g o , ż e  
p rz e w ó d .-y  w s z y s tk ic h  s tro n n ic tw  te g o  ro d z a ju  
d e k la r a c ję  z ło ż y li,  p o ro z u m ie n ie  w  te j  m ie rz e  
p o w in n o b y  z a te m  b y ć  m o ż liw e . I  b y ło b y  ono 
is to tn ie , g d y  n ie  o k o lic z n o śc i, k tó r y c h  w p e w n ą  
B tałą fo rm ę  u ją ć  n ie  m o ż n a , a  k tó r e  p rz e c ie ż  w 
p o li ty c e  c z ę s to  w a ż n ą  i d e c y d u ją c ą  o d g ry w a ­
j ą  ro lę . . ,

Mówiliśmy już niejednokrotnie o skutkach, 
jak ie  tym  razem pociągnęła za sobą tajemnica. 
Stronnictwa, które dotychczas stały wiernie przy 
rządzie i które się poprostu wysługiwały hra­
biemu Taaffem u, nie mogą mu przebaczyć nie­
spodzianki. Jak  nić czerwona, ciągnie się przez 
enuncjacje tych najbliższych przyjaciół miniBte- 
rjalnych zarzut, że reforma wyborcza doBtała Bię 
na porządek dzienny, jak  projekt rządowy, bez 
poprzedniego porozumienia się. Ale na tem nie- 
dość. Dzisiaj pewna nieufność i widoczne niedo­
wierzanie ogarnęły stronnictwa dotychczas rzą­
dowe i w tem — zdaje nam Bię — leży głównie 
przyczyna trwającego przesilenia. G dyby nie te 
okoliczności, deklaracja hr. Taaffe’go przy pier- 
wszem czytaniu projektów reformy wyborczej 
mogłaby może w danych w arunkach być dosta­
tecznym snbstratem  do porozumienia się. Daisiaj 
ta deklaracja jeat niewystarczającą i nawet tycb, 
którzy się nigdy na opozycję zdobyć nie chcieli, 
którzy zawsze w hrabiego Taaffe’go ślepo wie 
rzyli, owo oświadczenie niczego nauczyć nie mo­
gło. Jaskraw ym  objawem tej nieufności była 
uohwała izby w sprawie jawności komisji dla 
zarządzeń wyjątkowych. Niczego wprawdzie ta 
uchw ała nie przesądza, ale dobrym  prognosty­
kiem ona nie jest. Rząd zapowiedział przedłoże­
nie ważnego m aterjału, uzasadniającego potrzebę 
ustaw wyjątkowych, nie nadającego się lednak 
do publicznego traktowania, z góry więc żądał 
tajnych obrad komisyjnych — na to izba poselska 
odpowiada uchwałą, uznającą obrady komisyjne 
za jawne. Uohwała ta  ma znaczenie tem donio­
ślejsze, o ile widocznem jest staranie rządu prze­
niesienia punktu ciężkości sytuacji na sprawę 
ustaw wyjątkowych. Izba, zdaje się, chce zro­
zumieć te intencje i zgodzić się na nie. Sprawa 
zatem przesilenia, wszczęta z okazji reformy 
wyborczej, gotowa się rozegrać około ustaw wy­
jątkowych i to nadaje obecnemu przesileniu ce­
chę wyjątkowości.

fesorem, a nawet przy maturze ze wszystkich 
przedmiotów w języku państwowym, co najmniej

krępuje profesora 
zamiast pom agać, 
w tym względzie

o n o  ty lk o

jaką. ma być szkoła średnia.
IY.

III. W p ł y w  k r a j u .  Pod wpływem kraju 
rozumię w arunki klimatyczne, państwowe i eko­
nomiczne.

W  naszym kraju  klimat w wyjątkowych 
tylko latach mośe wpływać na ilość nauki, za 
to -na podział je j na dwa półrocza powinien 
mieć wielki wpływ, Bkoro się weźmie pod 
uwagę, że w drugiem półroczu daleko więcej 
czasu należy poświęcić na zabawy i przechadzki, 
niż w pierwszem.

W arunki państwowe stosują się do nauki ję ­
zyków, bo gdy językiem państwowym nie jest 
język  ojczysty, większy naoisk należy połeżyć 
na język państw ow y; wszelako nie należy po­
suwać uwzględnienia tego do przesady, stawiając 
go na równi z językiem  ojczystym, a starać się 
głównie, aby ucaniowie posiadali język ten bie­
gle w potocznej rozmowie i w piśmie; wiadomo­
ści z literatury tylko o tyle, o ile czas pozwoli 
w ogóle dla obcych języków; dla zazn imienia 
bliższego uczni z literaturą obcych ,ęzyków 
skuteczniej by było, żeby język ojczystj ob:ął 
pewien zakres porównawczy literatury, chociażby 
w formie przekładów przy udzielaniu v adomo 
ści ogólnych o literaturze i jej podziale; żądanie 

“by uczeń płynnie odpowiadał przed pro-*aś.
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Id B  l ? B i
B om ans z francuskiego

(dąs o&luy).
W  duchu m yślał: „Czyżby dziewczyna ta

była dla niego Opatrznością**. W łaśnie l;icdy 
wchodziła, czytał list w sprawie Rosena i to go 
właśnie rozdrażniło. Samuel m ieszkał obok niego 
a do tej chwili nie mógł powziąć żadnych w ia­
domości, co się a nim stało.

Czasem ma »ię tak  nieszczęśliwą rękę. 
O l gdyby teraz udało mu się cichacaem dosię- 
mąć winnego, co za odwet.

— Słucham panią, lecą proszę mówić 
jaśniej...

-- Rożen niA żyje. . . , . _
— Dla czego tak  pani o n im .sądzisz?
— Pewnego ranka przybyłam na ulicę 

B assano.. *
“ ulicę Bassano?

  p® fo te lu  Rodri| uez.

, T  bo wałem spytać się o radę.
W * - Y F « ł o  ogłoszenie, dotyczące 

ełnomócnik P o w a ł a . . .  Pan Ri rei au,
P6 —  Pan RaTeneaa... » . . M

— Cóś to za romantyczną h i ^ ,  opowi- 
mi pani?

—  Tylko prawdę 1
— Mów pani dalej.
— W yjechałam  rano a Yaucresson, na

jest niepomyślne; 
niepotrsebnie, a uczniowi, 
szkód! — wszelka obrona 
jest bezzasadną.

W arunki ekonomiczne są nadto wielkiej do­
niosłości. W  kraju, w którym  przemysł, handel 
i rękodzieło są niemal w kolebce, w kraju, w 
którym  ludzi niezależnych o zabezpieczonym 
bycie jest b a i .. j mało, w kraju, w którym  
nauka otwiera jednostce wejście ao towarzystwa 
średniej klasy, nauka w szkołach Średnich pro­
wadzi do urzędów, do położenia w-świecie, do 
zapewnienia przyszłości, nie trzeba się _ dzi­
wić, \że nasza młodzież tak  tłumnie wstępuje do 
szkół średnich; ale też z góry można przew i­
dzieć, że ta  szkoła będzie przepełniona, która 
przedstawia lepszą przyszłość swym wychowan­
kom, zupełnie niezależnie od jej dobrooi. D la 
tego to daremnie łam ać głowę nad zaprowa­
dzeniem doskonałej szkoły, skoro wychowankom 
jej nie otworzymy wrót do zaszczytów i urzę­
dów, które niemal jedynie przy naszem biernem  
usposobieniu zapewniają kaw ał cbleba, w pra­
wdzie mizerny, ale pewny. Wobec tego, żeby 
nowo urządzona szkoła, czy realna, esy nowo­
czesna, nie ebedzi o nazwę, miała powodzenie, 
koniecznem jest, ahy wychowankowie jej mieli 
wolny wstęp na wszechnicę, na wydział m edy­
czny i do stndjów nauk m atematyczro-przyro- 
dniczych; ca wydział prawniczy P° udaniu 
egzaminu z języka łacińskiego; a do stndjów 
filologicznych po zdaniu egzauJnu z jeżyków  
łacińskiego i greckiego, przyCzem okazaliby 
również należytą znajomość i literatciy tycb 
języków. Żądanie tBkie jest racjonalne, słuszne 
i konieczne.

Aby zadośćuczynię tym warunkom, niezbe 
dnem będzie zmiejszyć m aterjał naukowy, a to 
z następujących względów: po pierwsze, &e na 
zabawy, przechadzki gimnastykę, jako przedmiot 
obowiązkowy, a w lecie i na wycieczki w bliż­
sze okolice trzeba będzie przeznaczyć spo.-j ilość 
godzin; powt re, że trzeba będzie powiększyć 
liczbę godzin na naukę języka ojczystego, k tó ­
ry powinien odgrywać najważniejszą z ról w wy­
chowaniu młodzieży i miałby objąć w pewnym 
zakresie naukę porównawczej literatury ważniej­
szych narodów, chociażby w formie przykładów 
przy udzielaniu wiadomości ogólnych o literatu­
rze i jej podziaie; po trzecie, że liczba godzin 
d’ ennie nauki obowiązkowej nie powinna by 

z * gttj dgg -jj-odzinami
m ó j„  ś c ią g n ą  ze  s tro n y  n a u c z y c ie li  i w ła d z  *szkor­
n y c h  n ie z a d o w o le n ie , g d y ż  p rz e z  to , z d a w a ło b y  
Bię, zniżyłby Bię z n a c z n ie  p oz iom  n a u k i  w  sz k o le  
ś r e d n ie j. Z a r z u t  t e n  je d n a k  b y łb y  z u p e łn y  n ieu - 
z a d n io n y , a  to  z  n a s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w : p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  n a le ż y  p a m ię ta ć , ż e  w ie d z a  w  s z k o ­
le  ś r e d n ie j  j e s t  ty lk o  ś ro d k ie m , a  n ie  c e le m  i że  
po  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  ś r e d n ie j z  n a u k i  B zkolnej 
z o s ta ją  w  p a m ię c i u c z n i ty lk o  w a ż n ie js z e  m o- 
m e n t a ; n a s tę p n ie ,  ż e  s z k o ła , o  k tó r e j  b y ła  m o ­
w a , z a c h o w a  w  w ię k s z e j c z e rs tw o śc i u m y s ł  i c ia ­
ło  u trw a l i  n a le ż y c ie  u c z n ia  w  z a s a d a c h  n a u k i  i 
w p ra w i g o  d o  z a s to so w a n ia  ty c h  z a s a d , a  je d n o  
i  d r u g ie  i tr z e c ie  u ła tw i oceniona z n a c z n ie  d a l-  
Bzą n a u k ę  w  w y ż s z y c h  s z k o ła c h , z a ś  ty c b ,  oo 
p ó jd ą  s z u k a ć  c b le b a ,  p rz y g o tu je  le p ie j  d o  ż y c ia  

■ p rak ty czn eg o .
A  g d y b y  n a w e t  i poziom  n a u k i  b y ł  n ieco  

o b n iżc  iy , to  z a  to  u ra to w a ło b y  s ię  z n a c z n y  p ro  
c e n t  m ie rn y c h  u c z n i .  Z re sz tą  i w  ty c h  w a r u n ­
k a c h  d a ło b y  się  z a r a d z ić  z łem *) u ła tw ia ją c  z d o l­
n ie js z y m  u c z n io m  n a b y c ie  o b s z e rn ie js z e j w ie d z y  
i w  ty m  ce i u m ie s z c z a ją c  w  p o d rę c z n ik a c h  
r z e c z y  m cie jB zc j w a g i d robD ym  d r u k i e m ; a  n a ­
re s z c ie ,  g d y b y  to  w s z y s tk o  b y ło  n ia d o s ta te c z n e m , 
n a le ż a ło b y  z a p ro w a d z ić  VIII- k la s ę .

Rozpatrzywszy warunki -iezbędne, jakim 
ma odpowiedzieć szkoła dobrze urządzona w 
obecnym czasie, wskażę drogę, k tórą uważałbym

za najwłaściwszą, aby zadośćuczynić tym  wa­
runkom. G dyby myśl, podana przezemnie, zna­
lazła wzięcie, to można spodziewać się, że to 
jedna z trzech instytucyj, o których wspomnia­
łem w początku zebrałaby ludzi kompetentnych 
do ułożenia planu; skoroby zaś plan by ł p rzy­
jęty i zatwierdzony przez ministerstwo, to na*e'  
żałoby ogłosić konkurs dla ułożenia programów 
szczegółowych z każdego przedmiotu, u nastę­
pnie powt m y  konkurs do napisania podi 
ków podług programów przyjętych. T ą ‘O^ą 
powołałoby się obszerniejsze koło nauczycieli do 
pracy i miałoby się podręczniki dobre i odpc 
wiadające ściśle potrzebom szk o ły ; obecnie zaś 
mamy dużo próbek, uk ładanych wprawdzie sto­
sownie do planu i podług inBtrukcyj, a jednak 
często wcale nie odpowiadających swemu prze­
znaczeniu.
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stacji Saint Łazare wzięłam fiakra... Z aje­
chawszy na ulicę Bassano, zobaczyłam jakiegoś 
człowieka, wohodzącego do hotelu..

— Znajomego ?
— Nie... Twarz miał dziwną i łatwą do 

zapamiętania, oprócz tego trzym ał w ręku czarny
j  skórzany worek, zdający się być ciężkim. My 
' ślałam, że miał interes do Rodrigaeaa, a ponie­

waż nie-chciałam , aby mnie tam  kto widział, 
poczekałam kilka minut w fiakrze, w końcu 

. zniecierpliwiona, nie widząc go wychodzącego, 
zadzwoniłam... 

j — W tedy? ..
j — Otóż zamiast się zobaczyć z Rodriguezem,
, wypchnięto mnie raczej...
[ _  Wypchnięto... Kto tak i? ...
i — Pewien Anglik... jeden a domowników...

“ A b a l  j  i: — W rzucił mnie prawie siłą do małego
• dolnego saloniku. Zaledwie się tam znalazłam,
I kiedy nagle usłyszałam straszny, przeraźliwy 
I okrzyk, natychmiast stłamiony.
! — A potem?...
I , — K rzyk  by ł tylko jeden... następnie jacyś
i uasie rynieśli z domu olbrzymi kufer, wstawili 

m galenę f ia k r . i odjechali.
— Jak  w yglądali?...

vi a i ' Cb dwóch, jeden wysoki, tęgi,
z blond włosami, drugi wzrostu zwykłego... J a k
tylko się oddalili, natychmiast zaprowadzono 
mnie do pana Rodriguez...

Tutaj zatrzym ała Bię, p y ta jąo :
_  A małżeństwo 1...
—  Nie obawiaj się pani... sd ąży m y .. D alej I...

nodrigaez I...
—  Został zdziwiony, aobaozywzzy mnie, 

lecz wkrótee się uspokoił... Pozostałam z nim 
aaledwie kilka minut... Byłam zmięszana... On 
pozostał spokojny...

— Czy» p ni nic nie zauważyła, wchodząc 
do pokoju?...

— N ic..
— Żadnego śledu walki ?—

, dnego... Wyszłam i powróciłam do
domu koleją... nie w ie ie  wiedząc, co r o b ię ...  J e ­
dnak ie  wtedy miałam tylko podejrzenie... W kilka 
dni później dowiedziałam ">3 a dzienników o 
zbrodni opisywano ofiarę i byłoby niepodobień 
stwem, żebym go nie poznała.. Zostałam, jak  
piorunem rażona...

— D la czego ?...
— Byłam  kochanką zbrodniarza... Od tej 

chwui straciłam  głowę... ledwie żyję...
Komisarz pow tarzał:
— Poważna rzecz... bardzo poważna... — a 

obracając się do młodej dziewczyny, zapy tał:
— Czy możesz mi psni pokazać tego czło­

wieka
—  Natychmiast.

I  obstajesz przy swoich zeznaniach?
— Powiedziałam prawdę.
— Lecz dowieść jej byłoby może trudno ?
— Nie wiem... Powiedziałam to, - com wi­

działa.
—  Nic więcej pani nie wiesz?
Zbladła śmiertelnie. Miała zadać kochan­

kowi śmiertelny cios, lecz jakaś moc niewidzialna 
i tajemnicza zmuszała j ą  do Błowa

— OwBzem — odparła.
— Cóż jeszcze? .
—. Wypowiedziałam Rod. guozov swoje ob­

jaw y i podejrzenia... kiedy się zjawił u  mnie...
—  A w tedy?
-— Przyznał się do wszystkiego ..
—  On Barn!
—  Tłum aczył się, że chciał zostać bogatym. 

Jest on dzieckiem, również opuszczonem prz .z
ni eg* dziwego ojca, m atka z rozpaczy odebrała

Gwałty moskiewskie.
Z Chełmskiego otrzymuje Da. Poznański 

następującą wiadomość : Józef Buszko, mieszka­
niec Dubienka, w powiecie hrubieszowskim, gub. 
lubelskiej, ożeniony z M arjanną Baszkiewicz, 
ma syna Juliana, lat 10 i córkę Józefę, lat 19.
Cała rodzina z dziadów i pradziadów wyznawała 
wiasę katolicką, obrządku łacińskiego; Buszko­
wie ślub brali i dzieci ich chrzczone były w 
kośeiele łacińskim. Teraz policja i popi każą im 
wszystkim być prawosławnymi dla tego, że 
M arjanna Ruszkiewicz przed 58 laty otrzymała 
chrzest w kościele unickim. Stało się przypadkiem, 
że dziecko było chore, księdza łacińskiego^ w 
domu nie było, rodzice przeto (Baszkiewiczowie), 
aczkolwiek oboje łacińskiego obrządku, zanieśli 
dziecko do parocha anickiego, Buszko broni się 
przeciw barbarzyńskiem u w yrokow i, podaje
prośbę do konsystorza duchownego chełmsko- i popełnili nieostrożność, 
warszawskiego (prawosł.), żeby go wykreślono j 
z liczby prawosławnych; konsystorz odpowie­
dział sdmownie. Dnia 14. czerwca b. r. po­
dał prośbę do najśw. synodu; odpowiedzi dotąd 
niema.

Albi:sander, Paweł i Piotr Lackowscy, mie­
szkańcy wsi Kamień, pow. chełmskiego, m etry­
kami dowodzą, że ojciec ich, dziad i pradziad 
byli obrządku łacińskiego; oni sami ochrzcsieni 
zostali w kościele unickim w Kamieniu, tonie- 
waż kościół łaciński jest odległy; wychowali 
się jednak i żyli w obrządku łacińskim. P rzed 
10 laty wszystkich trzecb braci, bez ich wiedzy

W- xtągs
czwoi o asieci, ktorycn ksiądz łaciński chrscić 
nie chce, jako zrodzonych z ojca i m atki, sapi- 
Banych na prawosławie; rodzice zaś nie chcą, 
aby chrzcił pop praw osław ny; dzieci przeto zo­
stają bez chrztu. Cała rodzina Lackowskich od 
lat 10 kołacze po różnych u lędach, doprasza- 
jąc  się wykreślenia z ksiąg pi "wosławia; kon- 
zystorz jednak praw >słs ny chełmsko-warsza- 
ski preśbę oddalił. Synod także odrzucił ich 
prośbę, lecz na piśmie nie dano im tej odpo­
wiedzi i kazano pozostać w prawosławiu. Udali 
się teraz do Petersburga z prośbą do samego 
cara. Czy car będzie dla uioh przynajmniej 
tyle „miłościwym”, żeby ich ostowi? w  sdbluśde- 
n u  (zostawić w błędzie) — jak to czasem by­
wa — przyszłość pokaże. Tymczasem na miej­
scu policja razem z popem dusi całą  rodzinę 
Lackowskich, żeby żyła po prawosławnemu,

Do Qaaety Od. donoszą: „W tych dniach 
otrzym ała panna S. z Torunia list ze Skiernie

niezwłocznie do owej chorej kobiety, która sw®‘ 
go czasu rzeczywiście i50  rubli od niej był® 
pożyczyła, a teraz czując się bliską śmierci, od­
dać chciała. Odebrawszy pieniądze i pożegna­
wszy się z umierającą, podążyła panna S. z po­
wrotem na kolej gdzie już żandarmi rosyjscy na 
nią czekali i natychmiast aresztowali. W ylęknii - 
ną zawieziono ze Skierniewic do Nieszawy i ~ta- 
wiono tu taj przed naczelnika żandaimerji. N a­
czelnik oświadczył pannie S., że do Torunia na 
jej nazwisko przychodzą z K rakow a książeczki 
„Bractwa Jezusowego," zakazane w Królestwie 
i że jakaś trzecia osoba je co tydzień od niej 
odbiera i za granicą rozpowszechnia. Oświadczył 
pannie S. następnie, że za to, iż z nieważnym 
paszportem i k artą  graniczną śmiała obracać się w  
poza trzy milowym paBem granicznym, musi za- 
płacić 270 rubli kary. Poczem kazał ją , ode- 3  £ . 
brawszy rzeczoną sumę, puśeić na wolność.“ ®

Z K i e l c  piszą do Ceasu: Powszechne obu- 8 
rżenie wywołał w naszem mieście nowy fakt g lĘ  
brutalnej samowoli i „sprawiedliwość.” rosyjskiej. . 5̂  
Rzocz tak  się m ia ła : Do tutejszego h intoru ban- F » 
kierskiego p. Goldhaara, zgłosiła się jakaś Ro- 5 - * 
sjanka — jak  się potem okazało, żona jenerała & * 
— i oświadczyła chęć zaasekurowania premji £  “  
pożyczkowej. G dy żądaniu jej uozyniono zado |  9 
syć i doręczono wypełniony blankiet, to za m ia s t^  
zapłacenia należnych 80 kopiejek, zapytała t o i ­
nom rozdrażnionym : co to jest?  w jakim  Lj ję - 5 
zyku ? Na odpowiedź, iź blankiety posiada ka* - N S 
tor w polskim języku, ponieważ ogromna czvś \ ~  ~ - 
klienteli należy do narodowości polskiej, wpadła 5 
pani ta w okropny gnie w i wylała csły potok g 
żółci na Polaków, w obecności buohhaltera i ka- — 
sjera. Gdy z wielkim naciskiem, a  w tonie lekce- '  
ważącym i gwałtownym zaczęła kilkakrotnie po- 1  

wtarzaó, iż to jest Rosja iż mieszkacie w kraju ' 
rosyjskim, obecni w kantorze buchalter i kasjer

V zwrócili jej uwagę na ®
tę okoliczność, że tu  jeat właściwie Królestwo 
Polskie; iż tak  k ra j ten zwie się dotąd urzędo- 
wnie, iż car ty tu łu je  się królem polskim, a na _  K 
dowód tego pokazali jakieś rozporządzenie, wy- ^  0 
dane w imieniu carskiem, gdzie po tytule c e B a -^ ^  
rza rosyjskiego, wymieniony był ty tu ł króla poi- s  
skiego.

W obec podobnych, spokojnie wypowiedzią- «* g. 
nych argumentów, dama rosyjska wpada w ogro- g 
pny gniew, rozdziera blankiet i rzuca go w twarz •»' 
jednem u z obecnych, poczem wypada z kantoru, r* gr 
?  -óciwszy do swego m ałżonka, przedstawiła mu —IJS. 
sprawę w śirietle fałszywem, a ten udał się ze ą  £  
sk a rg ą  do jenerał-gubernatora F o rk  . żada ł j , -  
ukarania i  i łych. W krótc potem gubernator ** = 
zieleoki, p. Iwaneńko, całtfwiek, niepozbawiony *  a  
w gruncie rzeezy poczucia sprawiedliwości, n  • 
otrzym ał od jenerał-gubernatera oleo.nie prze- S ® 
prowadzenia śledztwa w tej sprawie i ukarani «*." 
winnych, z tem zarazem  zastrzeżeniem, aby o 
wyniku śledztwa zdał sprawę naczelnikowi kraju. ^  
Iwaneńko, po dokładnem  przeprowadzeniu śledź- 
twa, przekonany o braku  taktu  ze strony pani 
jenerałowej, skazał tych  dwóch panów, bronią- r- 
cych odrębności Królestwa, na 50 rubli grzywny, §  ja 
poczem wyjoohał de wód za granicę. Tymcza- 
sem w jego nieobecności zmieniono odnośny wy- g  £  
rok w ten sposób, iś buchhaltera i kasjera ska- “  
ząno na dwa miesiące więzienia, które w chwin ■ 
obeonej jeszoae odsiadują w KielcaC

Przedostatni marszałek Francji.
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W  niedzielę odbył się Pi-ryżu pogrzeb Mac- _
. Mahona. Jakkolw iek pogrzeb ten hył oddaniem 

wic w Królestwie Polakiem, w którym  ją pewna j ostatniej posługi i hołdu zwycięscy z pod M a -^ jS
■„miAnninrtn Aanhn MMAOf fn n Wtt ma n i* .  . 5 __ _ -   amierająca osoba prosiła, aby do niej przyje- i 
chała, gdyż pragnie się z długu, dawniej zacią- \ 
gniętego, uiścić. Panna S., której paszport już | 
był wyszedł wzięła takowy mimo to ze sobą, j 
lecz prócz tego i kartę graniczną. Przyjecha- j 
wszy do Skierniewic, które leżą już po za trzy- j 
milowym pasem granicznym, w tórym za kar- i 
tą legitymacyjna wolno przebywać, udała się

a  m a a b  * eta
sobie życie, światu nie by ł winien nie, b o i  świat 
nic dla niego nie uczynił... Chciał, abyśmy ucie­
kali razem... kocbajac mnie nad życie.

— Lecz zaślubiając pannę Colombey ?
— Panna Colombey jest bogatą i zapewne 

chodzi m a o jej majątek... a potem widzę, że 
mnie oszuknjo... zdradza... i okłamuje...

— Mówią o dwóch miljonach — pomyślał 
komisarz. — Historja jest dziwną, lees dziewczy­
na może mieć jednak  rację.

A głośno dod z ł :
— Możesz mi pani prsysiądz, że to wszy­

stko prawda.
— Jak  przed Bogiem... , .
— Lecz jak a  jest przyczyna, że gubiBz ko­

chanka ? , , .
— Byłam bardzo biedną... brakowało mi 

na chleba k aw a łek ... m a tk a  i siostra um ierały 
z głodu. Pewien człowiek obdarzył mnie wspa­
niałomyślnie jałmużną. Człowiekiem tym  jest 
Michał Saint Clair; Juan Rodriguez zaślubia jego 
wnuczkę. Dowiedziawszy się o tem, natychm iast 
postanowiłam, aby zerwać małżeństwo... Było 
zapóżno... i oto powód, dla którego tu przy­
szłam...

- -  Rozumiem.
W ybiło wpół do pierwBzej.
Komisarz szybko powstał, włożył płaszcz, 

zapinając go szczelnie i odezwał Bię do młodej 
dziew czyny:

Chodźm y 1
Nieszczęśliwa szła za nim drżąca.
W  chwili, k iedy wchodzili po za kratę, oka­

lającą kościół, otwarty się głośno drzwi, a w nich 
ukazało się dwóch halabardników, poprzedzają­
cych wychodzący orszak ślubny.

Na czele szli państwo młodzi. Juan  w try ­
umfie wiódł oblubienicę, wspartą na jego ramie­
niu, zarumienioną od ścigających ją  wejrzeń.

genty i uczciwemu lojalnemu obyv., telowi F ra.i- 
cji, zdołano jednakże i tej poważnej żałobnej 4*,“  
uroczystości nadać do pewnego st;pnia chara- ’ 
k ter manifestacji na rzecz przyjaźni francasko- 
rosyjskiej.

Min. wojny Loizillon, który przemawiał w 5  
imieniu armji i m arynarki francuskiej, szukał TT/— 
źródła tej przyjaźni we wzaiemnym szacunku. %

Pt fer
a organy słychać było aż ■§•■§

zapytał komisarz, wy f .CD

Biała suknia odbijała się ostro na czerwo 
nem tle dywanu, 
na ulicy.

— Czy to on? — 
ciągając rękę.

Joanna odpowiedziała szeptem :
— Tak, on 1

2 L IV .
. G ło w a  Meduzy.

Musimy się cofnąć w ty ł o kilka minut, aby 
zrozumieć to, co ma dalej nastąpić.

Ubrzęd kończył się spokojnie. Uderzono po 
rzykroć halabardam i o kamienną posadzkę na 

znak zakończenia. Lecz by ł to koniec zaledwie 
pierwszej części, orszak wyruBzył następnie do ^  
zakrystji. Działo się to w chwili, kiedy przera- 0 g 
żona Joanna opowiadała swoje dzieje komisa S. g"

ćToau
2 .

oP-T3
3 3 
2 ap  p
•‘“ — i

rzowi.
Gaston westchnął na znak ulgi, bo cała ta 

komedja, jak  ją  nazywał, nudziła go śmiertelnie. 
Z a  długą przemowę by ł zły na księdza, m uzy­
k a  go ogłuszała, słowem radby coprędzej dostać 
się do drzwi, aby odetchnąć świeżem powietrzem, 
nie znosząc dymu kadzidła.

Napróżno ciągnął za sobą komendanta, po­
mimo namowy dzielnie się opierał Btary wojak. 
Miał, co prawda, wielką ochotę do ucieczki, lecz 
koohał szczerze siostrzenicę i nie chciał jej opu­
ścić. aż do chwi li stanowczego z nią rozstania.

Nadto b y ł jeszcze z drugiej strony niespo­
kojny, nie wiedząc, co się dzieje z jego benja- 
minkiem Fernandem , co mu równie* psuło i tak  
kwaśny humor.

Co chwila odwracał głowę ku drzwiom, 
w nadziei zobaozenia młodego prawnika. Nadzie­
ja  go zawiodła.

Za to Piotr Brecheu* b y ł szczęśliwszy, tto- 
jąo na uboczu, przebijał wzrokiem tłum, a wte­
dy żółtą jego twarz prom ieniała radością.

CDODlP.
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jak i uwyciąźeni i awycięacy wynieśli dla siebie 
a walki o wieś* Małakowa. D apuy, który prse- 
mawiał imieniem daisiejsaej F rancji urzędowej, 
w inny znowu sposób ujął stosunek pogrzebu Mac- 
Mabona do przyjąćoi francusko rosyjskiej. Odniósł 
on przyjaźń tę na rachunek rozumnej i lojalnej 
postawy narodu i republiki francuskiej wobec 
państw zagranicznych i tę rozumną a powścią­
gliwą i lojalną politykę międzynarodową naw ią­
zał do Mac-Mahouowakiej tradycji, gdyś Mac- 
Mahon umiał istotnie lojalną swą postawą wzbu­
dzić u obcych mocarstw szacunek dla republiki, 
której był prezydentem. Jego hasłem by ło j 
„wszystko dla F rancji, wszystko dla Ojczyzny* 
— i dzisiaj, zdaniem p. Dupuy, to samo hasło i 
ten sam duch ożywia republikę francm ką.

Podniósł on z naciskiem, że F ran c ja  w obe­
cnym Btosunku swym do Rosji zdobyła trwałą 
rękojmię pokoju, którego naród francuski przgnie, 
a który potrzepnym jest i d la całej Europy. 
Tym spozobem przedstawiciel urzędowej Francji 
ujął znaczenie uroczystości francusko rosyjskiego 
porozumienia jak  najzupełniej po myśli cara 
A leksandra III. i zgodnie ze wskazówkami rządu 
i dyplomacji rosyjskiej.

Pogrzeb b y ł w całem słowa tego znaczeniu 
wspaniały. Jen e ra ł Saussier na czele całej za­
łogi paryskiej i wojsk prowincjonalnych, które 
b ra ły  udział w pogrzebie, rozwinął niezwykłą 
okazałość wojskową, a ministrowie, am basadoro­
wie, wojskowi przedstawiciele państw nagrani- 
osnycb, deputowani, przewódcy stronnictw, zwią- 
gki polityczne, wieńoe i deputacje z najrozm ai­
tszych obozów w kraju i zagranicą przyczyniły 
się do nadania pogrzebowi okazałości politycznej.

Świetnie wyglądała grupa wojskowych attaches 
obcych mocarstw i grupa ambasadorów w galo­
wych, błyszczących od złota uniformach. W  chwili 
ukazania się admirała A relana rozległy się okrzy­
ki na oześó Rosji.

Śześciokonńy karaw an był, przyozdobiony 
trójkolorowemi godłami. Duchowieństwo pobło­
gosławiło zwłoki, trumnę wyniesiono, ministrowie 
D upuy i Loizillon wypowiedzieli swe mowy, p°: 
ozem orszak wyruszył pośród dźwięków muzyki 
wojskowej Na przedzie Bzła m uzyka gwardji, 
dalej rozmaite oddziały wojska, a następnie wie­
ziono i niesiono wieńce. Wymienimy t u : olbrzymi 
wieniec od cesarza W ilhelma II. z inicjałem  W. 
i koroną cesarską na wstążce; wieniec od króla 
włoskiegp z napisem: „ Umberto primo re d ’Ita lia  
dl maresciallo di Mac-Mahonu ; wieniec od k ró ­
lowej W iktorji z napisem: „Jakc w yraz żalu i
głębokiej sym patji’' ; od księcia W alji z napisem : 
„Jako znak mego podziwu dla znakomitego żoł­
nierza* ; olbrzym i wieniec od oficerów eskadry 
rosyjskiej • wieniec ambasady włoskiej, włoskiej 
kolonji w P aryżu  i mnóstwo wieńców od rozma 
ityoh instytucyj i stowarzyszeń francuskich.

Obok trum ny sz li: minister wojny, minister 
m arynarki, wielki kanclerz legji honorowej, wi­
ceprezydenci izby i sen a tu ; za tru m n ą: rodzina 
zmarłego m arszałka, jenerał Borius z dwoma 
pułkownikami w zastępstwie prezydenta Carnota, 
zmbasadorowie w szeregu, za nimi adm irał Ave- 
lane, potem reBzta ministrów, prezydenci izby i 
senatu i inni dostojnicy; oficerowie eskadry ro ­
syjskiej, oficerowie 1 il c iu c j  itd.

Bez żadnego zajścia doszedł orszak do Tum u 
inwalidów, gdzie o c z e k i w a ł  m a r s a a ł e k  
C a n r o b e r t ,  o s t a t n i  ż y j ą c y  m a r s z a ­
ł e k  F r a n c j i ,  który z powoda podeszłego 
wieku nie mógł towarzyszyć orszakowi.

W e wspaniale przyoadobionym Tumie inw a­
lidów arcybiskup P aryża  kardynał F :chard ce- 
lebrówał nabożeństwo żałobne i poświęcił trn- 
mnę. Po uroczystości kościelnej, wyniesiono zwłoki 
przed bramę Pałacu inwalidów, gdzie' wo ika 
Oddały hołd zwłokom. Po defiladzie wojsk tra- 
mnę zniesiono znowu do kościoła i w obecności 
By nów Mac-Mahona złożono do grobu m arszał­
ków F rancji.

'Po nabożt ństwie w tam 'e inwalidów m ar­
szałek Canrobert kazał sobie przedstawić obe 
cnego na pogrzebie proboszcza z M agenty i rzekł 
do n iego: „Ksiądz proboszcz dobrze zrobił, że
tutaj przybył, aby oddać ostatni hołd \  loch 
marszałkowi Mac-Mahonowi Proszę powiedzieć 
W łochom, że ksiądz widział m arszałka Cauro- 
berta, który, zanim umrze, chciałby jeszcze wi­
dzieć F rancję i W łochy znowu idące ręka w 
ręk ęu. Proboszcz odpowiedział na to wzruszeny: 
„Życzenie to jest i mojem życzeniem. F rancja  i 
W łochy nie mogą dłago pozostawać rozdzie­
lone*.

Synowie Mac-Mahona udali sią po pogrzebie 
do pałacu elizajskiero, aby  osobiście podzięko­
wać prezydentowi republiki od siebie i w imie­
niu swej matki.

po- \

Sprawy parlamentarne.
(Posiedzenie Zjednoczonej lewicy).

Ostatnie posiedzenie klubu Zjednoczonej le­
wicy poświęcone było znowu przwie wyłącznie 
reformie wyborczej. Prezydent br. C h l u m e c k y  
w przemówieniu swem, popartem cyframi i da­
tami, wykazywał, że przeciw wprowadzeniu po­
wszechnego głosowania, jak  go domagają się de­
mokraci i socjalni demokraci, już z przyczyn 
narodowych występować należy. W dzisiejszym 
stanie rzeczy wypadłby jeden poseł na 67.000 
mieszkańców. Reprezentantów miast jest ogółem 
33, między nimi 18 W iedeńczyków. Na mniej 
lub więcej rolnicze powiaty wypadłoby 320 
słów. Z ogółu 353 posłów byłoby tylko 126 
Niemców i to najróżnorodniejszych stronnictw. 
Ze w takim składzie nie mogłoby być mowy o 
wpływie Niemców — kończył Chlumetaky — to 
aż nazbyt widoczne.

(Preesilenie.)
Z  W iednia donosaą pod d. 23. października: 

Kół parlam entarnych nie uspokoiło oświadczenie 
b-. Taeffego. W zburzenie trw a daiej , sytuacja 
ciągle jeszcze jest krytyczną. W prawdzie dziś 
wieczorem z e b r a ł s i ę  komisja wojskowa na po­
siedzenie, aby, co pod koniec obrad uchwalono, 
rozpocząć specjalną debatą nad nowelą o obro­
nie krajowej, lecz komisja uznała, źe potrzeba 
przedtem informacyjnej dyskusji nad przedłoże­
niem i wezwał ministra obrony krajowej br. 
W e l s e r s h e i m b a ,  by do wszystkich szczegó • 
wych przepisów swego przedłożenia dołączył ta ­
belaryczne w ykzzy i m aterjały statystyczne. 
T ak  więc nie przyszło dziś jeszcze do głosowa­
nia. Kiedy komisja znowu będzie się mogła ze­
brać ua obrady, to zależy od dalszego toku spraw 
w izbie.
(Głosy ̂ prasy wiedeńskiej o mowie Jaworskiego).

N. fr. Presse komentuje słowa Jaworskiego 
następująco:

W  pewnym punkcie zgadzają się poglądy 
prezesa Koła polskiego z poglądami p. J P 1 e- 
n e r  a. Obaj są przekonani, że szablonów, wzdę­
tych z państw, które stanowią całość jednolitą, 
niepodobna przystosowywać do A ustrji: obaj 
widzą poważne w tern niebezpieczeństwo, gdyby 
pług przeprowadzono przez dziejowe ugrupowane 
warstwy narodowościowe i cyw izacyjne; obaj 
przemawiali nie w interesie stronnictwa, jeno 
państwa. Rząd był w błędzie, mniemając, iż 
reforma wyborcza położy kon:ec waśniom naro­
dowościowym. Od lat dwudziestu kwestja pra 
wnopaństwowa nigdy tak  się nie zaogniła, jak  
po wniesieniu przedłożenia o reformie wyborczej. 
Najgłębsze fundamenta konstytucji zostały za­
chwiane. W  błędzie był rząd również, jeśli 
mniemał, że rzucając z szybkością błyskawicy 
reformę wyborczą na Btół obrad, roabroi parla­
ment. Metoda „zaskoczenia", ze wszystkich 
stron wywołała tylko oburzenie. Hr. Taeffa usły­
szał z tego powodu od p. Plenera i p. Jaw or­
skiego słowa, które pomijając już polityczną re ­
putację, zaczepiły prawie o cześć osobistą, a nb. 
p sewódca Polaków ostrzej jeszcze w yraził się, 
niż Niemiec. Odkąd ministerstwo Taaffego wogóle 
istnieje, nigdy nie słyszano takiego głosu z ław 
polskich. Jestto głos partji, która zostało przez 
rząd  zagrożoną w swej egzystencji i m a silną 
wolę, bronić się przeciw temu. H r. Taafis sądząc, 
że ta opozycja ukorzy się przed nim, znowu 
był w błędzie.

„Jeśli prezydent ministrów — kończy cyto­
wany organ, rzeczywiście jest zdecydowany do 
prowadzić^ do pewnego porozumienia w sprawie 
reformy wyborczej, to musi nadać realne kształty 
swym aluzjom i albo sam, albo i pomocą izby, 
reformę gruntownie przerobić. Jeśli' nie, w takim 
razie me pozostanie mu nic in u ionej
izby szukać aprobaty dla zwyon zamiarów."

Fremderiblatt p isze: Mowa Plener’a ma wszy­
stkie znamiona ery bejowej. Gwałtowność jest 
główną jej cechą, podczas, gdy słowa p. Jaw or­
skiego tchną powagą i stanowczością. Wystąpił 
on przeciw przedłoźen:u rządowemu z energją i 
rozgoryczeniem. To też mowa jego wielką sen- 
zację wywołała w parlamencie. Słuchając p. J a ­
worskiego, doznawało się wrażenia, jakby  sto 
Sanki nasze uledz miały wielkiej zmianie. D la 
przedłożenia rządowego nie znalazł p. Jaworski 
innego określenia nad to, że jest ono jakim ś po­
łowicznym tworem biurokracji i socjalizmu.

Ssepja Wiener Tagblatt w artykuł i pod 
charakterystycznym  napisom „Testam entarna 
debata" tak  sprawę przedstaw ia: Wywody pre­
zesa K oła polskiego były w grancie o wiele 
ostrzejsze od słów Plenera. Ozwało się w nieb 
donośaym tonem uczucie zawiedzionej przyjzźni. 
Nie dał mn wprawdzie p. Jaw orski wyrazu w sło­
wach ale dźwięczało jako ton zasadniczy całej 
jego mowy — pomiędzy słowami — sk a rg a : 
„Panie, na to my nie zasłużyli, abyś tak trakto-

- Spostrzegł lę. której z niecierpliwością ocze­
kiwał. W idział ją zmienioną gniewem. Zamienił 
niedostrzegalny uśmiech z Willom. Wszystko szło 
jak  najlepiej.

Po danym znaku halabardam i, wszczął się 
gw ar idących do zakrystji. Natychmiast też m a­
ły człowieczek dostał się Da sam początek orsza­
ku i stanął w pobliża młodych małżonków, oraz 
najbliższych krewnych. Znalazł się więc w są­
siedztwie Duriyelów, radcy, jego żony i starego 
bankiera. Za nimi stał Gaston. prześladując *u- 
jaszka Tonton.

— Cierpliwości, wujaazku, nadchodzi godzi­
na posiłku

W uj mek pozostawał niewzrusaony, za to 
ciocia Sydonja robiła straszne oczy.

Radca, zajęty ceremonją, nie zauważył zrazu 
małej (sóbki, która trzym ała się uporczywie obok 
n:ego. Lecz w chwili, kiedy miał przestąpić próg 
zakrystji, przypadkiem  spojrzał w tę stronę i po­
znał nauczyciela Juana.

Staruszek uśmiechnął się mile, mówiąc 
i wskazując jednocześnie na pana młodego:

— Przebacz pan, lecz byłem mu ojcem 1
M aurycy Colombey kończy swój podpis na

ostataim dokumencie, kiedy stary  odezwał się 
znów tym samym słodkim g łosem :

— Czy pan pozwoli ? _
Lecz jednocześnie brał pióro z ręki M aury­

cego, a podpisawszy, odezwał się do niego:
— Niech pan raczy przeczytać, co tataj 

napisano.
M aurycemu wydało się to żądanie zaba- 

wnem. Czego on chciał od niego ?
Cała jogo malutka i dziwaczna osoba sp ra­

wiała na nim nieprayjemne wrażenie. A  przyton1 
żądanie jego miałe coś obrażającego w tonie, 
zadziwiało radcę.

Dlaosego m iał się przyjrzeć podpisowi ?

co

Z niechęcią wykonał, co od niego żądano. 
Wielkiemi literami na końca ak ta rlało wypijane 
imię i nazwisko : Piotr Brecheux z la Saurage.-e t

M aleńka ta scena trw ała parę minut i za 
trzym ała drugich, którzy szli również położyć 
swoje nazwiska na akcie małżeńskim

Nauczyciel trzym ał wskazujący palec na 
księdze, patrząc na radcę, który najpierw nie 
zwrócił na to uwagi.

— Jeżeliś pan przeczytał —  odezwał się 
stary —  to możemy ustąpić miejsca innym.

Pociągnął radcę w dragą stronę zakrystji 
i tom nakonioc wyprowadził go z cierpliwości.

— Ależ nareszcie czego pan chcesz oda- 
m niel — zawołał gniewnie.

Nauczyciel spokojnie odpow iedział:
—  Niech pan Bię raczy nie gniewać, nie 

stracisz pan na darmo czasu.
M aurycy szedł za nim, straciwszy z oczu 

całe towarzystwo, zaciekawiony zagadkową oso- 
bistośoią, tóra go niecierpliwiła i nudziła.

Stanęli około wielkiej sz*fy. napełnionej 
ssczerozłotoini naczyniami kcśaielnemi.

— No słucham, co mi pan powiesz? — 
rzek ł radca z wyniosłością, choć z pewnym nie 
pokojem w głosie.

— Bardzo niewiele — odparł szyderczo sta­
ry. — Przedewszystkism  muszę odświeżyć w pa 
skiej pamięci wspomnienie, zupełnie w niej za­
tarte. Czy nazwisko, przeczyts no przed cbwilą 
jeat zupełnie obce paca ?

— Prawie...
— Przypomnij pan sobie... L a  S auvagere .. 

Nie znasz pan ruzwy własnej ziemi ? ..
—  Mówisz pan o niewielkim fo lw ark u ? ..
— Rzeczywiście, w okolicach Boyene.
— Aha!
— O rodzioie B recheux — odparł stary — 

o biedakach, którzy kiedyś panu słażyli. (C  d . n )

wał nas, którzy byliśmy ci pomocą w każdym  
kłopocie.*

„Nieszczęsny połowiczny twór biurokracji i 
socjalizmu* — oto, jak p. Jaworski scharakte­
ryzował reformę wyborczą. Pół biurokrata, pół- 
socjalista — kogoż mógł tu 'm ieć na myśli prezes 
Koła polskiego?

W szak nie dra Dunajewskiego, nad którego 
ustąpieniem nbolewał p. Jaw orski jako  nad fa­
ktem, pożałowania godnym A  rezultat mowy p. 
Jaw orskiego? I  on, jak  Plener w imieniu lewicy, 
złożył testam ent dla swej partji, ostatnią wolę, 
mającą tych obowiązywać, którzy na mocy no­
wego wyboru zasiądą na ławach polskich w przy­
szłym parlamencie. To, co o reformie wyborczej 
myślą Polacy i Niemcy, jest zgoła różnem od 
tego, co o niej rząd myśli. A  jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż obie owe psrtje wejdą do 
izby w takiej samej sile i skrupulatnie wypełnią, 
co im przekazano testamentarnie.

Zresztą nie kwestja reformy wyborczej, jeno 
ustawy wyjątkowe są punktem ciężkości sytaacji. 
Izba przeszła w poniedz. znaczną większością gło­
sów do porządku dziennego nad życzeniem rzą­
du, by  rozprawom odnośnej komisji zastrzeżono 
tajność. Uważają to za próbkę głosowania nad 
samemi ustawami Jeśli zaś ustawy wyjątkowe 
zostaną odrzucone, a parlam ent — ci- wówczas 
stanie się rzeczą nieodzowną — rozwiązany, po- 
cóż te debaty nad reformę wyborczą ? — Ot, 
testam enta i n*c ^ i ę c e j ^ ^ ^ ^ ^ ^

Przeciw oszczerstwom.
Od dłuższego już czasu pojawiały Bię w kilku 

prowincjonalnych pismach ostre ataki przeciw 
dyrektorowi gimnazjum stryjskiego, które najw i­
doczniej d yk towane były osobistą animozją i złą 
wolą. Obecnie otrzymujemy korespondencję pod­
pisaną przez pięćdziesięciu wybitnych obywateli 
miasta S tryja, którzy przeważnie Bą nam oscbi- 
ście znani. Obywatele c* protestują energicznie 
przeciw podnoszonym w tych pismach zarzutom. 
Konstatują ° Di> dr. P e  e l e n c  przyzwyczaił 
młodzież do pracy i karności, wyzwolił ją  z ped 
złych wpływów i postępowaniem swem wpłynął 
tak  na grono nanczycielskio, żc może ono dziś 
być wzorem postępowania. Ten energiczny i ta- 
modzieloy kierunek postępowania wywołał prze­
ciw niemu nie°hęć pewnych sfer, nie mających 
właściwie ze szkołą nic wspólnego — i tu leży 
źródło tych potwarczych korospondeacyj.

Po tym  ogólnym wstępie przechodzą kore­
spondenci J °  .poszczególnych faktów, podniesio­
nych w Gasicie Stryjskiej i Kołomyjskiej, w yra­
żając się w sposób następujący :

1. Wierutnym fałszem jest, jakoby dyrektor 
kiedykolwiek pr»eciw kształceniu się ubogiej 
młodzieży występywał. Owszem znane nam są 
wypadki, w których z własnych środków zasilał 
ubogich a zdolnych uczniów. Jeżeli korespon­
denci mieli na myśli ubogich pod względem 
uzdolnienia lub aplikacji, wówczas tylko wdzię­
czność należy się dyrektorowi, że takimi nie za­
pełnia sal i nie utrudnia przez przepełnianie klas 
zdolnym i pracowitym korzystania z nauki. Tern 
samem odpieramy stanowczo zarsut Gazety 
Stryjskiej, że gimnazjum upada, pen'-w aż liczy 
tylko 339 uczuiów. Dzieciństwem jest w taki 
sposób do. dc' ' upadku zakładu, zwłaszcza, 
że do wielu z nas udawali ih z innych gimna­
zjów o protekćję względem przyjęcia, ale uczniów
0 złych obyczajach nikt ani protegować, ani 
przyjmować me bądaii

2. Fałszem  ei t, jakoby dyrektor by ł zniena­
widzonym człowiekiem. Niechaj ci, którzy go 
nienawidzą, podadzą swoje nazwiska wraz z swoją 
konduitą i powodem nienawiści, a wtenczas pe­
wnie każdy pozazdrości dyrektorowi, że się 
umiał uwolnić od miłości tego rodzaju.

3. Zarzat, że tegoroczny egzamin dojrzałości 
wypadł niepomyślnie z winy i okrucieństwa dy­
rektora, jest wedle uznania dawnych przepa- 
dłycb abhurjentów a naszych dzieci co nzjmniej 
lekkomyślny i świadczy o zupełnej nieznajome 
ści rzeczy, a bezdennej złośliwości. Abiturjenci 
nio mają i nie mogą mieć żula do obecnego d y ­
rektora ani do obecnych nauczycieli. Jednozgo- 
dnie przyznają, że tylko nadzwyczajna praca 
nad nimi zapobiegła prawdziwej katastrofie i tej 
usilnej pracy tylko należy za wdzięczyć, że 
na 29, którzy do egzaminu ustnego się zgłosili, 
tylko 8 padło.

4- Obelga Gazety Stryjskiej, wymierzona 
przeciw przezacnemu ks. Żoellerowi, prawdzi­
wemu dobrodziejowi nasaych dzieci, a jednemu
1 najświatlejszych mężów, jakich w kraju posia­
damy, nie i_a kwalifikacji do nauczania ję- 
z j  a polskiego, pomimo, że mu sam pan prezy­
dent r ^ y  szkolnej podczas swego pobytu,w Stryju 
pablicznie za nsukę tego przedmiotu jaknajwię- 
kszego użyczył usńsnia, jest tak  niedoraeosua, 
że nis zasługuje na odpowiedź Zaś obelga prae 
ci w nam ojcem, jako  „niewłaściwej deputacji 
że prouUm y d v r e k t  a, ażaby nasze dzieci mógł 
nadal uczyć ks ' Zooliw, który ja po dwuletniej 
nauce do rzadkiego w czasach rozmiło
wania się w mówi® * litera-arza ojesystej dopro­
wadził, jest niegod®iw°ścią, :aką z prawa ojco­
wskiego od niepowołanych fabrykantów opinji 
etryj^kier raz na za«sze sobie wypraszamy

Przeastawiszy stau_ rzeczy zgodnie a pra­
wdą, za którą wszę^ 6 ‘ aawsie obstaniemy, 
zwracamy się do was wielce szanowni opiekunowie 
naszych dzieci, a w eaczególności do was prze- 
zacni panie dyrektorze i księża profesorze, któ­
rzy głównie za “ a .z0 P°święcenie i zaparcie 
dla dobra naszego b yhś0!3. krzywdzeni, nio zra- 

i żujcie się do nas, pracujcie nadal z równą wy­
trwałością.* .

Zamieszczając to oświauczenie, wyrażamy 
ubolewanie, że redakęj® wsj>omr-”au jch  pism za­
mieszczają nieprawdziwe i tendencyjne artykuły. 
Rozumiemy wszelką k ry ty k ę  _  tam gdaie 
przedmiotem jej jcat 6J-*oła, i nauczyciele, po 
winno się postępować * csłą rozwagę i — en- 
mieonoćcia Wszak redakcjo t f po; cują, ile 
szkody moralnej takiem pisaniem.

m k a .
fundacji taionla Tadeuzza

ir

Pamiętajmy
Kościuszki

DJariusz lwow ski.
C z w a r t e k  26 października.
Teatr hr. Skarbka: „Traviata“ . opera w 4 aktach 

J. Yerdi’ego. Występ pani Anny Malinowskiej i pp. 
Aleksandra Myszugi i G-ibrjela Górs! igo. Początek 
o godz 7. wieczorem.

Z  życia  tow arzyskiego. Dnia 28. bm. o godz. 
8. wieczorem w kościele 0 0 . Dominikanów, odbędzie 
się ślub panny Sabiny G w i a z d o ń ,  córki Sabiny i 
śp. Karola Grwiazdonia', radcy sądowego, z p. dr. 
Włodzimierzem M a o i u l s k i m ,  adwokatem w Żółkwi, 
synem Bronisławy z Gilatowskieh i dr. Józefa Ma- 
ciulskiego, właściciela dóbr ziemskich.

Slub p. Mieozysława K o s s o w s k i e g o ,  kandy­
dat! notarjalnego, z panną Bronisławą S ze l i s k a ,  
odbędzie się d. 7. listopada w kośoiele parafialnym 
w Brzeianaoh.

Dnia 28. bm. o gods. 11. ranc pobłogosławio­
nym zostanie w kośoiele św. Mikołaja we Lwowie 
związek małżeński panny Kazimiery G r a b i ń s k i e j ,  
z p. Tadeuszem G ó r s k i m .

W kościele 00 . Karmelitów na Piasku w kaplioy 
Matki Boskiej w Krakowie, zawarty został w sobotę 
d. 21. bm. związek małżeński pomiędzy p. Stefanem 
B e r n a o k i m ,  obywatelem tamtejszym i administra­
torem Now. Reformy, a panną Marją K o p c i ń s k ą ,  
nauczycielką w Krakowie. Młodej parze pobłogosławił 
kolega pana młodego ks. Zygmunt Janicki, gwardjan 
0 0  Reformatów.

Slub panny Marji H u n o ó w n e j ,  z p. Winoen- 
tym Maksymilianem L o e g l e r e m ,  odbędzie się d 
23. bm. o godz 6%  wieczorem w Stanisławowie.

Nekrologia Msgr. Nazzari di C a l a b i a n o ,  
arcybiskup medjol&ński, zmarł w Rzymie. — We 
Wiedniu zmarł d, 24. bm. kapelmistrz opery nadwor­
nej Józef H e l 1 m e s b e r g e r .  —  Gustaw M a u r i o e ,  
dyrektor teatru „Thalia* w Hamburgu, zmarł tam 
d. 24. bm.

Kaleodarz. Czwartek (26.) : Ewarysta P . Wschód 
słoźot o gołUlnte 6 minut 41, za -łó l o godzinie 4 
minut 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, jarząbki, cie­
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności

K a l e n d  r y b a o s i .  W październiku nie wolno 
łowió łososi i pstrągów, tudzież raków samca 4 sa­
micy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Dla sportu wędkoweno pora jeszcze bardzo dobra

Brak odwagi cyw iln e j. TOezoraj pojawił się 
otwarty list do p Henryka Rewakowicza pod tytułem : 
„ Dl a  c z e g o  P a n  n i e  z o s t a ł e ś  w y b r a n y  
p o s ł e m ,  p a n i e  R e w a k o w i c z ? “ L ist ten za 
wiera dosadną i trafną charakterystykę działrlności 
Kurjera Lwowskiego i broni, jaką to pismo walczy. 
„Zochydzasz pau — pisze autor —  całe nasze biedne 
społeczeństwo, szkalujesz Koło polskie i Sejm dele­
gację. Wydział krajowy, buntujesz jedną klasę lndzi 
na drugą, obrzucasz błotem wszystko i wszystkiob, 
spotwarzasz każdą niewygodną ci jednostkę, chociażby 
cieszyła się unaniem kraju oałego i prowadzisz z 
całą zaciekłością swe dzieło zniszczenia, jako p ra­
wdziwy bohater skandalu, jako wyłącznie uprzywile­
jowany przedsiębiorca skandalów lwowskich. Za 
Panem kryje się kilku współpracowników, kfórzy 
rozzuchwaleni terroryzmem, przez Pana rozwiniętym, 
prowadzą dla własnej przyjemności rubrykę małych 
lwowskich skandalików i bezczeszczą każdego i wszy­
stko, co im się żywnie podoba. Gdy Pan w arty­
kułach kierująuyoh zatruwasz młode umysły jadem 
bezładu kosmopolitycznego, to pańscy pomocnicy, jak 
małe warchlaozki ryją pod honorem jednostek, atakują 
nawet Btosunki rodzinne i szkalują nieraz ludzi zu­
pełnie niewinnych*...

Takim just te jo r listu otwartego —  n i e s t e t y ,  
n i e  p o d p i s a n e g o .  Antor walcząc przeeiw spo- 
sobowi walki Kv.rji.ra Lwowskiego, nie ma jednak 
odwagi odkryć przyłbicy i podpisać swego nazwiska.

My, którzy zawsze otwarcie zwalczaliśmy sposób 
postępowania i tendencje K a r jera  Lwowsn^ego, mu 
simy wyrazić ubolewanie, że autor listu zdradził tak 
wielki brak cywilnej odwagi. Prawda, że podpisując, 
naraziłby się na iście „nerońskie* prześladowanie ze 
strony K urjera Lwowskiego, ale skoro nie miał 
do tego oihoty, to nie powinien był puszczać w kurs 
tego listu.

Bra’ cywilnej odwagi jasnego wystąpienia za 
swem zdaniem, to jedna z najgorszych wad wśród 
nas —  i ona to głównie umożliwia tori yzm ze 
strony tycb, którzy wałczą krzykactwem, obelgą i 
pot warzą.

Posiedzenie ra d y miei*ki*j odbędzie się we 
czwartek, dnia 26 bm. o godzinie 6 w ecaorei 
v sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Rekurnj 
w Sprawach budowniczych; wn.osek w sprawie 
otwaroia nowej d ogi od u lny Snopkowskiej do bo­
cznej drożyny od ulioy Jabłonowskiob; wniosek 
w sprawie zamknięcia omeatarza Stryjskiego; prośba 
brata Alberta ze zgromadzenia Terejarzy o Bubwencję 
na utrzymywanie przytuliska dla mężczyzn, oraz wnio 
Bek w sprawie oddania stałego przytuliska dla kobiet 
w zarząd rzeczonemu zgromadzeniu ,* p r o ś b a  dra 
S z a r a n i e w i c z a  o r o z e b r a n i e  b  v i  r, * * u e g ° 
s y wy c i L o d k a  n a  W y s o k i m  t a m k a  i u s t a ­
w i e n i a  go w i n n e m  m i e j s c u .

Ze s fe r uotarjalnych. Kandydat notarjalny Kle­
mens K ra  w czy  k, mianowany notarjuszem w Zło­
tym Potoku.

Do związku gm iny lw o w sk ie j przyjęła rada 
miejska pp. Roszkowskiego Juliana, jenerała komen­
danta twierdzy w Przemyśln, Burzyńskiego Ksawe­
rego, urzędnika oentr. zarządu dóbr fundacji hr. 
Ssarbka, Taobego Józefa, właściciela realności i Jana 
Assmana.

Obywatelstwo miejskie otrzymał p. Jan Grygla- 
szewski.

Ze s fe r sądow ych. Wedla wiadomnśoi, cade- 
szłaj z Wiednia, otrzymał pan wiceprezydent apelacji 
dr. Aleksander Mniszek T c h o r z n i c k i ,  srder ce­
sarza Leopolda. Na wiadomość o tern odznaczeniu 
złożył p. radca Misiński, jako szef biura prezydial­
nego, na czele urędników prezydjamych i szefów od­
nośnych departamentów panu wiceprezydentowi żjoże­
nią następująoej treści: „Wiadomość o wysokiem od- 
szozególnieniu JW . pana prezydenta napawa nas pra 
wdziwą radością Pozwól JW . panie prezydenoie, 
abyśmy z tego powodu z winną czoią złożyli Ci 
nasze najserdeczniejsze życzenia wszelkich pomyśl 
nośoi Od początkn Twojej służby państwowej miało 
nas wielu sposobność podziwiać T*rój szlachetny cha 
rakter i Twój wzniosły sposób myślenia. Najściślej 
sze wypełnianie swych obowiązków zawodowych, 
chętny udział w pracach krajowyob, stawiają Clę, 
jako wzór urzędnika państwa i obywatela. Nasze 
żyozenia są tern gorętsze, ile żc ono płyną z serca 
wdzięcznego Twoich podwładnych, dla których jesteś 
tak wisloe łaskawym i wyrozumiałym zwierzchnikiem. 
Daj Boże, ażeby to odszozególnienie było dalszym 
szczeblem do osiągnięcia najwyższych dostojeństw ku 
pożytkowi państwa sądownictwa kraju i ku chlubie 
Twoich rodaków". ,

Pau wice rezydent Tchorznicki w uader aS a 
wych sfowaoh podziękował za tę °w3^ '  , w nw j ,

P aństw ow a szkoła przem y ®w a  V  1 ;
która przed dwoma laty u
uzupełnioną, spełnia swoje zadanie metylko -obec

swych zwyczajnych uozaiów z znamienitym skutkiem, 
ale także wobec bardzo licznych uczniów. uczędzc,a- 
jących na kurs wieczorny przy tej szkołę. Oaeg sj 
mi liśmy sposobność oglądnąć bardzo piękne album, 
w kształcie palety, oprawne w czerwony aksamit, a 
zaopatrzone srebrnym orłem polsl im, na którego kar­
tach wyczytaliśmy tych kilka zwięzłych, leoz wymo­
wnych słów: „Zacnemr profesorowi Edwardowi
Pietschowi wdzięczni uczniowie II. rot u kursu wie­
czornego, Lwów, dnia 13. października 1893“. Na- 
stennją podpisy uczniów. Album to zarówno pochle­
bnie świadczy o profesorze, który je otrzymał, jak
też o uczniach, którzy je —  jak nas zapewniają __
w całości własną pracą wykończyli.

T o w a rzy s tw o  S zk o ły  ludowej, na liczne za 
pytania "auczyoiehtwa i pnbliezności, oznajmia, że 
wyszedł już drugi nakłać „Zeszytów dla szkół ludo- 
wyoh“, zastosowany do najnowszych przepisów, a 
wydany przez Towarzystwo. Zeszyty te zamawiać mc- 
żna w lokalu Towarzystwa (Lwów, ulica Batorego 
1. 30) codziennie od godziny 5— 6 popołudniu, albo 
listownie,

Z miasta otrzymujemy następującą prośbę, wy­
stosowaną pod adresem rektoratu gr.-kat. sen >na- 
rjum : „Panowie alumni, obecnie powracając z wsieoh- 
nicy do seminarjum, maszerują w zwartyoh szeregach 
ulioą Akademicką ulicą, teraz najwięcej ożywioną, 
a maszerują tak, źe trzeba schodzić t  trotoar - i na­
wet brnąć w błocie, bo ustąpić się żaden z tych i- 
nów nie chce, a nawet spieszące panny do szkoły 
wydziałowej nie doznają względów. Wobec tego by­
łoby wskazanem, aby alumni bzli ulic p Ossolińsk^h, 
dalej Zimorowioza, ulicą Koralnioką i stamtąd do' 
wszeobntoy, wtedy bowiem nie będą tamowali komu­
nikacji na najwięcej uczęszczanej ulioy. Jeden ojoiec 
w imieniu wielu.u

Tem peratura. Barometr idzie w górę. W ubie­
głej dobio padał kilkakrotnie deszcz, zaś wczoraj po 
południn ze śniegiem.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do ;ierunku zachcini, 
o średniej prędkości 5 m/set  ; średnia temperatura 
doby pozostanie około 4 -  S^C., niebo będzie prze­
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza około 8' ro i.; opadu nie będzie.

Przywilej. Ministerstwo handlo i król. węgier­
skie ministerstwo handlu przedłużyły na rok dragi " 
udzielony Juljuszowi Józefowi Guathnerowi-Pfei' >wi 
w Stanisławowie wyłączny przywilej na szybkomierz 
dla lokomotyw.

Sam obójstwo. Onegdaj w nocy odebrał sobie 
życie w Brodach zastępca burmistrza Itydor Katz. 
Przebił on sobie serce nożem. Motywem rozpaczli­
wego czynu miały być niesnaski w rodzinie i opła­
kane stosunki finansowe.

Prom ocje. P. Dymitr S. Borylkow, rodeu. 
z Malko Tirnowy -  Tracji, otrzymał w Unirersyteoio 
Jagielloaskim stopień doktora praw. Jest to jede_ 
z tych Bułgarów, którzy dła ukończenia nank przy" 
byli do kraju naszego. Studja prawnicze odbył p. 
Borylkow we Lwowie, obecnie powraca do Buł- 
garji.

W Jrohobyczu zawiązało się stowarzyszenie 
rękodzielników „Gwiazda". Wybrany na walnem zgro­
madzeniu wydział, ukonstytuował się, wybierając 
przewodniczącym L. Wiśniewskiego; zastępcą J. 
Niewiadomskiego; sekretarzem F. Wolskiego; za­
stępcą A. Łobosa; skarbinkiem M B ałandę; zastępcą 
J. Bato ro wiozą ; gospodarzem W. Stupnioklego ; za­
s tę p c ą  G. JHirowicza; bibljotekerzem W. Buczaokiego; 
zastępcą K. Zubrzyckiego; zaś wydziałowymi: K 
Bal’"kiego, ks. Hańezakowskiege, T. Jabłońskiego, 
W. Lachowicza i K. Ochrymowicza.

K o r% k a ta . Wtorkowy numer N. Ref. skód*1 
flss:owała prokuratorja państwa za artykuł pt. „Koło 
polskie we Wiedniu, a stan wyjątkowy w Cze­
chach".

A u stro-w ęgierska jeneralicja ma byó powię­
kszoną o 20 no wy oh jenerałów. Powiększenie nastąpi 
nietylkt w wojsku, ale także i przy obronie krajo­
wej. Po przeprow adzeniu ;egł powiększenia będzie 
liczyć Austrja ogółem 245 jtnem ów , pozosMąeych 
w czynnej służbie. Do liczby tei nie zostali wliczeni 
jenerałowie, będący pr*y dworze oasarskim W liczbie 
24-5 znajduje się jeden feldmarszałek, 16 jeuerał- 
zbrojmistrzów (Feldzengme.ster) i jenerałów kawa- 
lerji, 84 feldmarszałków-poruczników i 144 jenerał- 
majorów. —  Armja rosyjska liczy ogółem l '  64 je­
nerałów, z tego prz® sztabie 201. przy piechocie 
317, przy kawalerji 161, przy kozakach 6 f, przy 
artylerji 225, przy inżynierji 92 itd.

W  N iższym  Szmeksie pożar zniszozył dom zdro­
jow y i znaozną część wil.

N ieszczęśliw y w yp ad ik. Z N o w eg o  Sąoza do­
noszą: „Mamo, nie pójdę-*> niego,' folo się utopić", 
tak nówiła s ie ro ta  j a d /n l  tka do ewej matki wdo­
wy, kto ją z m u s z a ła  iść za syna bogatego gazdy
Byto to w Brzeznej, wio°ce pod Sączem. Ale starzy' 

ułożyli i uparli się przy awojem, więc dziewczę 
z rezygnacją. W zeszły wtorek przyjechała 

cała kompanja do Sącza dla porobienia sprawunków, 
a gdy załatwiono już wszystko, rzekł narzeczony do 
ojca: „Kiedyśmy już tu, jedźmyż do p. notarza Mei­
snera do Starego Sącza zrobić zapis" „Nie, synu, 
odrzekł stary, nie mam na szlabanta (16 ot ), po 
jedziemy s,bie ze woi w bród przez Dunajec". 1 na 
wrócili ku domowi, a  ponieważ było ciemno, wje­
chali na głębię, wóz porwała woda i wszystko pię 
cioro poszło pod wodę, tj. ojciec młodego, pan 
młody, drużba, narzeczona i jej matka. Jeden tylko 
pan młcdy, u jąw sz y  konia za ogou, w y d o s ta ł się, 
reszta potonęła. N a z a ju trz  we środę 18. bm. pod 
Sączem wyłowiono zwłoki ojca i drużby, a przy ojcu 
znaleziono 660 zł. gotów. % We dwa dni później 
znaleziono zwłoki panny młodej w Kurowie, a jej 
matki w Zbyszyc-aoh o dwie mile za Sąozem, wy- 
nająwszy ku temu rybaków za 20 zl* Hak ’8pra 
wdziła się groźba dziewczęcia, a skąpstwo gazdy, 
żałującego zapłacić 16 ct. myta, kosztowało życie 
czworga ludzi.

Cholera Gazeta urzędowa donosi: Dnia 24-Fpa' 
dziernika zachorowało ua cholerę azjatycką w Galicji;

W powiecie boborodozańskim: W B°borc cza-
naoh jedna osoba.

W powiecie uadwórniańskim • W Delatynie
jedna osoba. '  w  „

W powiecie stanisławowskim: W Kuibminie wsi,
Uzinie i Zag-oździu po j«dneJ osobio, w Pacykowie 
dwie osoby. _  . .

W y z d r o w ia ły :  W p lecie boborodozańskim: W
B o h o red ezan aeh  jedna osoba

W  powieoie stanisławowskim: W Uzinie i Za- 
gwoźdsiu po jednej osobie, w Pacykowie dwie osoby.

, 1  Bohoróuczanaeh jidna osoba.
D *6. paźcMornika poszostawało w leczeniu 

czterd: iścii osób, chory 3h na oholerę, przybyło siedm, 
wyzdrowiaso pięć osób, zmarła jedna osoba, pozostaję, 
za iu w leczeniu czterdzieści jeden osób.

Jubileusz Jo k lja . Pierwsze posiedzenie wielkie­
go komitetu, zajmującego się urządzeniem u ro czy sto śc i 
jubileus iowyoh na cześć Maurycego Jokaia, było 
się w d 8. bm. Pod przewodnictwem b a ro n a  B ótTósa,

rzecz
umilkło

j .  I ł m a t o w i c z ,  E S E N C J A  M I Ę T O W A  D O  P Ł U K A N I A  U S T ,  P r o s z e k  r o ś l i n n o - a l k a i i c i m y  & . S T S S Ł
LWÓW, sklepy własne u!, Kopernika 1. 3, uf. Halicka I. I. onróe* przyjemnego or-źwia^oego smaku i zapachu, bardzo konwstme s HAwi wro“ *d*ftj* ból i urnchnienis -  Pudełko 80 « «o

"WAKÓW. Suki-nriss I. W CrSBNIOWCK, BvwV * ,  „ * 4-,f S, i ssfci-. — FI
przyj amn^go 
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.zebrali się najprzedniejsi przedBtaw.cide ary to fc ę jj  
radowej, parta tentu, pfato T « t l b .  Pc długich■ m  
prawach komitet po suwwll wydać wielki 

miątko. , ora* zbiór wszystkich 
Ostatniego wydawnictwa podjęli nę firma W j* tko - 
B fra i; zamierza ona puści ó w świat wydań 
« .  ™ , . t k i ,h  pism I M .  d° % 5 5
2000 arkuBzy, je a ks ęgi * y k ład ek  publicznych 
postanowiono zebrać w drodze jubilatRwi w ^
sumę 1 0 0 .0 0 0  zł. i wre nr0CZy8t0śei naznaczono 
pamiątkowym Dzień obcbodtr . 3ale
n 26. g -d m a  m i e j B o ^ u  ^  ^ / w .  j -
redutowe w e k  wziąć d ja ł  w ob-
Btkie korooracje zraju -t ^ rphrałe
chodzie, ‘aby delegacje w dniu oznaczonym zebrały

Bię WBFluctuat nec m e rg itu r!“ Teroi słowami za­
kończył ambasador Mohrenheim toast swój na <■ -śc 
mia9ta Paryża podczas irz ty  w paryskim raoiszu. 
Pełną entuzjazmu była odpowiedź p u  ydcnta Hnm- 
berta: „Wznoszę toast -  mówił Humbert -  na

zdali sprawę o czynnościach asanaoyjnyoh, poozem p. 
prezydent zamknął posiedzenie.

ich rodakjw,oficerów rosyjskich, na Cs.e, 

braci, Bynów, żon, córek i matek; na cześć wszy­
stkiego, co im jest drogie, co im serca porusza, na 
cześć wszystkich ich rozkoszy, ich radości, iob na- 
dsiei. Wznoszę toast na cześć rosyjskiej ojczyzny, 
BioBtry ojczyzny francuskiej!“ — W zw 1 ® » 
warto zestawić artykuł socjalisty - J e m a n a , ^

w
Z K u i  K « t  -  f™ -™  g ą * , .  R obotni., 
p a ^ o y  z zaparciem  się Biebie na  pośmiewisko całego 
iwiaóa w yją. jak  n iew olnicy: kobiety rzucają się ia

szyję nieznajom ym , padują w objęcia wysłańcom dzi­
kiego Azjaty; wszyscy zniżają się do podłości, okry­
tych płaszczem ludu i  republiki.14

0 znanym  zamachu w  P arysa w 3zaB1“1̂ gł°e
czjBtości rosyjskich nadchodzą n^stępujące^^^^^^ 
Bzozegóły: Indywiduum, któie dałi Vszuzegiłfy; iu u j.ii.u u m , ----- g opiaI]li nazy
rewolwerowych do wraoająoych * bai ^

r>J „J Villioom 1 lioay * * 1 6wa się Edward ViU'®“  * obłąkanych, a syn
jego został ^niedawno skazany -przez sąd przysięgłych 
za mo derstwo na dożywotnie robcty przymusowe. 
Przyprowadzony do biura policyjnego, oświadczył 
Yillisae, ż« J6®* rewolucyjnym socjahstą, nie należy 
je d n a k  do ,adnłj grupy. „Nie działałem —  rzekł — 
na niczyj rozkaz, a strzeliłem dia te^o, bo mię po- 
prostu oburzała ta głupota. Ten idjojyczny Iłnm wpra­
wił mię wściekłość. Za to. co uczyniłem, przyjmuję 
zupełną odpowiedzialność1*. Oświadozył d»le,i, e o u 
rżało go, iż tyle pieniędzy się wydmę, podczas gdy 
1 lóstwo b ie d a k ó w  ginie z gSidu. — Stan umysło­
wy Edwarda Villisse’a zostanie poddany zbadaniu
lekarskiemu. .

P recz  z czarnym  frakiem . Bruksella 1 Wieuen 
usiłują bądźoobądź wyrugować frak czarny. Wiedeń­
ski klub mody uchwtlił już krój fraka i barwy ca­
łego Btroju balowego; ryciny tej refermy rozsyła 
krawcom i elegant' * . Otó i ma być tak krój mało 
zmieniony, barwa nij jaskr-' a. stalowo zielona, bru 
latna, albo ciemno szafirowa: spodnie szare, BZaro-
sine albo grisperle; kamizelka biała, albo koloru 
fraka; rękawiczki biało-żólte z ozarnr-n wyszyciem; 
plastron koszuli pikowy. Jeżeli dla kobiet może się 
utrzymać moda Em pire albo z r 1830, to te zmiany 
medy męskiej byłyby do niej stosowne. Materje spro­
wadza klub mody dotą z zagranicy, gdyż austrjacny 
sukiennicy jeszcze nie wierzą w zwycięstwo reformy 
i nie robią żadnych materyj.

W8paniała uroczystość, Z Rzymu donoszą 
W tyoh dniach na polach San Martiuo, okło Brescji 
odbyła sie inanguracja pomnika Wiktora Emanuela 

bijll ko '

„H u m o rystyczny kalendarz Śm igusa44 na r.
1894, uznany jako najlepBzy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie Dziennika Polskiego po z n i ż o n e j  
e o n i e  4 0  ct. (z p r z c B j t k ą  p o c z t o w ą  4 5  ot.). 
Nader ozdobnie wy-.any k i e s z o n k o w y  kalendarzyk 
Śmigi 3a kosztuje 2 0  ct. (z przesvłką pocztową 
2 3  ot.).

Ł  „ C z y t e ln i  1 » ‘o l i c k l e J “. We czwartak dnia
26 pażd.-ia;nika b r. o godzinie 7. wiecorot odbędzie 
-ię w lokalu „Czytelni katolickiej* zwykłe tygodniowe ze­
branie na które wydziac wszystkich cztomiów Czytelni 
zaurssza. Na porządku dziennym: P. Juljen Tcpolnfeki 
rozpocznie szereg pogadanek na temat: „O systemie wybo:-
cz'-m w Austrji"- m .

' P o s i e d z e n i e  Towarzystwa naueieli szkół wyż 
szych odbędzie hę w sobotę dnia 28 października 1H93,
o "odziuie 6. wieczorem w sali fizykalnej srkoły realnej, 
Por „dek dzienny: .1. Zarządzenia w surawie fizycznego
rozwoju młodzieży w szkołach średnich gal. Ref. d &S 
J ahner. 2. i. emirarium praeeeptorum w Hall nad Salą 
(Pogadanka dr. Majchrowicz).

j f ł ł y c z s j u e  doroczne Walne zgromadzenie Tow. 
ku wspiera v u słuchaczów wszechnicy, rygorozantów i 
auskultantów wyżu. mojż. we Lwowie, odbędzie się dola 
27. b. b. m.. o godzicie 8. wieczór w szli posiedzeń zboru 
izr. ulica św, Stanisława 1. 5. _____

W i a ^ . i r n o S c i  l i t e r a c k i e i  a r t y s t y c z n e .

R epertoar tea tra lny .
Dziś

W teatrze hi Skarbka]: 
we czwartek „Trayiata“. opnę w 4. aktcch J. 

Vordi’ego. Występ pani Anny _ Mr uoWskie: i pp.: 
Ali ksandra Mys.agi . W r j e h  Gó«kiegc ; jutro 

Diatek po raz piąty „Flirt44, komedio w 4. aktach* V. * hiarłn (n V (>. nlr li wn n \ TT7.. —«- ićaałs B a łu ck ieg o  (z konkursu K u r jera  TVttr-

1 w idy , - .yll koatai. ione] ni .polu pamlę
inej bitwy. Oboje królestwo K rólew iczem  i księ- 
siem AoBty, w o oozeniu ministró r : eio lltti’ego,
P loni, Raoohio, Rattazzi’ego i mnóstwa senatoró* 
posłów i dostojników, przytom r by! tej wspaniałej 
oeremonji, która ściągnęła także ogromne tłumy wi­
dzów wszelkiego siann i wieku. Stowarzyszeń przy­
było na tf.n obchód sto czterdzieści siecm, z Których 
sto trzynaście wojskowych. Króles.wo i dygnitarze 
słuehali naprzód mszy żałobnej w kaplicy, przyległej 
do kostnicy, poozem nastąp.ła inaugnraoia wieży i 
pomnika, będącego dziełem rzaźbiarza Antoniego dal 
Zotti Mowa inangurauyjna wygłoszona była przez 
senatora Bredę, prezesa towarzystwa kostnic. Solfe- 
rłno i San Martiono; nasię; nie królcrtwo, książętc, i 
sapros eni goście, a między nimi jenerał Caoehiari, 
który dowodsił w roku 1859 korpusem wojska wło­
skiego, udali s$g ia  ioev : wioży, pwu w^ająo ma­
lowidła. zdobiące wewnętrzne']*) dany/ 1 wyobra- 
żająoe ustępy z w ojpy . O godzinie 1. z południa 
w m-*ślnym pawilonie podano śniadanie, ofiarowane 
przez tcwarzystwo kostnic ndzinie królewskiej i go­
ściom zaproszonym.

Ładna kumpanja. Od lat pięciu —  piszą St. 
Potersburgskie W*cdomosti — gazety pnłndDrwe 
rosyjskie rozgłaszały o wieikiem roztrwonieniu fun­
duszów, pozostałych po knpcu z Nowozybaowa (gu- 
bernja czernihowska), Szwedowi , Zaprzeczano tym 
pogłoskom, gazety sprawie?1 ie iły się, a jednak 
dzisią) wiadomo, że roztrwonienie 1 000.000 rubli 
jest faktem niewątpliwym. Od dnh 6. b. m. kijo­
wski sąd okręgowy z udziałem lędziów przysięgłych 
rozpoznaje sprawę, która ściągnęła na ławę oskar­
żonych całe kupiectwo nowozybkowskio w wieku od 
50 do 70 lat, pod zarzutem kradzieży kapitałów i 
dokumentów, lub ukrywania i popieiania D>&ivrerea- 
cyj. Takie roztrwonienie ogromnego majątku przed 
eczyma eałrgo miasta, uudto zSS przez ludzi zniito- 
inyoh, a naw.-i bogatych, jest nader cha, ktcrysiy- 
czne Na szczęście, Szwedów nie ztatawił spadko­
bierców w prostej linji, ani żony, ani dzieci. Ale z 
tegc nie wynika jeszcze, źo majątek pozre-tały ma

Oospodarspcwo  ̂ przemysł i handel
K o c ite t taryfow y rady  kolei państw ow ych

Na posiedzeniu dnia 22. bm. przyBzły pod obr*dy 
zażalenia z pe wudu nowego regulaminu ruchu. P. 
P o p  e r  Buro" c krytykował uchwały konferencji dy 
rektorów w tej sprawie. Należałoby koniecznie, zda­
niem mówcy, regulamin ów zmienić, przyczem wzo 
rem najlepszym byłyby liberalne zmiary, poczynione 
r takim samym regulaminie w Niemczech. Mowoa 

żąda, by wezwać ministerstwo handlu do zwołania 
ankiety. Po ożywionej dyskusji wniosek ten przyjęto. 
Uch -ralono także między innemi wniosek p. S t r u s z k i a  
w i.eza  w sprawie reformy transportu wieprzów, 
zalecić rządowi do uwzględnienia.

Na posied,;eniu dnia 24, bm. referował między 
innymi imieniem komitetu dla rozkładu jazdy, p. 
L i u d h e i  n sprawę bezpośrednich pociągów pospie­
sznych między Stambułem i Londyuem i sprawę 
wprowadzenia dziennego pooiągu pospiesznego międz 
Wiedniem a Lwowem. Wniosek ten pierwotnie od­
rzucono ł9  głesami przeoiw 18, obeonie jednak po 
reasumowaniu go został uchwalony jednogłośnie.

t ó t a t i ń e  w l a a o m o ś c i .

Stosownie do iy e se n ia  w iedeński ego gab ine­
tu  m ianow ał rząd  serbski kom isję d la  u regu lo ­
w ania niezałatw ioncj cd  r. 1884 reg u lac ji g ran i­
cy nad D riną vis a vis Bośni.

Pew na pismo szw ajcarskie w ystąpiło  było  
niedaw ne z a rtyku łem  tej treści, że cesai i W il­
helm  I . po zum aehu N obilinga chciał aSdykow ać 
na rzecz syna i że i  trudem  ty lko  uda> > się d- 
wieśó go od tego jpiiarn. O hącnie Hcunb tfachr-
dem ontują t ę  «■ lómoió, ju k o  T*tsiy Oeaan
(Yilhelm n igdy  energiosniej nio rw a ł się do raą- 
dów, jak  w łaśnio po owym zam achu,

( Do Kreud Zig. douos-ą z Ri y mu ,  żo odwi- 
j dżinom floty angielskiej tom  większą p rzyp .zc ją  
j doniosłość wobec dem onstracyjnego ch a rak te ru  
! rosyjskich uroeiystości we F ran c ji i robec fa­

ktu , że fl ta rosy jska na  m orzu Śródziem nem  
będzie wtotnU' utw orzoną. K rążą  pogłoski, że 
flota w łoska rew izytow ać będzie angisl&ką już  
na wiosnę.

Librę Parole podnosi, ja k ą  to rolę odg ry ­
wali żydzi w festynach. V) T ulenie żyd  Venlu- 
re  zajm ow ał eię obiadem  galow ym . W Jary żu  
sta ł zyd  A rtu r M eyer na 07ele kom itetu f> styno- 
wogc i wszyetkieoi d y sp onor-z ł; p refek t policji 
w ysłał on pow itanie Rosjan żyda francucL.egO, 
nibiakasgo Sobi un . i  jako swego przedstaw ioieia 
w tem pc 'itau iu  odgryw aj też rolę żyd S tr-u ss, 
k tóry  zbiegł b y ł z wojska. Żyd S tern  sutyćho* 
w ał spizy jad ła , żyd Berheim  cenzurow ał fran- 
casko-riiBjjski wiersze okolicznościowe. Ja k o  
operę festynow ą daw ano „ M a la ie ttę 44 utwór arcy- 
panan  ty R eiuacha — nie mówiąc już o innych 
żydach i żydów kach. B ecz więc natu ra lna , że 
przy  zaproszeniach nie pominięto w ielkiego ra b i­
na, Rotssyldón Camondów, K8nigswa~terów, ale 
pominięto k a rd y n a ła  aroybiskupa p a ry sk ie g ', co 
oburzyło aara, k tóry  toż k aza ł Ayelanowi złożyć 
wirsytę ka rd y ra ło w i.

B a d a  p a ń s t w a .

być roztrwonicuj. Wreszcie maiworsccja mc zoeteła
w ykrytą na drodze legalnej opieki nad majątkiem 

i r łe g t , lecz dzięsi interwencji osoby prywatnej, 
występujące) w oharakterze pełnom oeaita mestóryc-h 
spadkobleroów Bzwedowa..

Z  izby sądow ej. JaL Napiórkowski, o którego 
procesie karnym donieś ś®: onegduj —  zoejał wer-

(Telejiram y ^D tbn . Bełskiego.44)
Wiedeń 25 października. (Z  iaby postów.) 

Mowa, . k tórą wygłosił ,ia virczorajsiirtU'. posiedze­
n ia p. S i o d n i c k i ,  opiewa w streszczen iu : 
Q dyby J E  di Ja ljan  D u n a j e w s k i  ianffe- 
szkiw ał joszcBd pułac pray Himtnelpfor gasss, 
raąd  nie byi by w możności wnieść w iKiue to 
przedłożenie. G dy on ustąp ił z  fotelu m inistra 
skarbu , w G ILji zapasows-lin pow ażaa tnnrc-gą. 
Ster Kito eię uspokoić tem. że rząd  T a a ? f e ’j o  
pozortnrie u steru, a Polacy byli gotowi, rząd
ten i nadai chętnie popierać Znaleźli się przy

został wer
dyktem s - w o i a i o n y  0d ,:szeisisj 
winy. Obrońca N ap ió rk o w sk ieg o , M  «  , w  ^  
ł* Napiórkowski, biorąc c i  jumlera Strzeleot.eg. 
pierś.ionek z brylantami- chciał w ten sposób uzy- 
»kaó 'uudusze, potrzeboe mu na kurację i U  Napiór­
kowski mógł mieó w istocie zimmr oudania o r.,e- 
leoki. nu tej pożyczki, gdyż rodz.aa jego P<« » 
ie  Strzel ekim w ;osrmkaoll handlowych, a ju t ar 
w rę tizająo mu pierścionek z bryluntein, d z ia li  w za- 
ufaniu do stanowieka urzędnwego Napiórkowskiego, 
Jrtórego tenże nie zatajał, tak, iż zachodziło wszelkie

wdnnndnhlciiRtwri _ 7_ . . .— j J U I  Z tan, zacnoazuo

B ^ r a s s . * * ®  ?  ' 8Ue8B ^z‘e8° i zbrednioze^o z miaru.
Tyg o d n io w e  posiedzanie miąjik r id>, zdf0. 

WU odby-0  Się wczoraj pod urz .wodui' twem p.ezy- 
dent: p. E:' munda Mocfina ki go Za t * »
Łopacsi kooBtatuje pomyśl iy sS h  saut.arny m ias'a- 
sporadycznie występuje szlrurlatyna ./ u ,  dz.ejnioy’ 
tyfus brzuBzny w III. dzielnicy, lecz ze słabem .,»■ 
sileniem ^  ostatnim tygodniu szkarlatyna słabiej 
występowała, niż w poprzednim. Komisarze dzielnic

P o trseb a  by ło  p racy  iwwch pokoleń, ayeby  j 
undrSwi? to, co aa w iniły niegdyś w G ahcy i nie 
sum iennie raąd  i a ły  Bystem. T eraz, k iedy  k ra j 
się uspokoił, ażeby  w spółdziałać w p racach  ku l 
tu rn y ch  i dobroć to co zostało aaniedbane,- 
chcą m u na b a rk i w łożyć nową pracę syayfową 
te raz  m a się m ieć docaynienia t  tą  lekką  w ar 
stwą ludności, n  k tórej sześcio m iesięczny pobyt 
w pew nej miejscowości i m ‘e ę taość czy tan ia  i 
pisania będzie w ystarczała  do w ykonyw ania 
praw a w yborczego, z urlopow anym i żołnierzam i, 
k tó rzy  będą  szli do urny w yborczej pod wodzą 
uueduljoflow enego k ap ra la , z tą  k lasą  wyboi 
cćw na którą nie może oddziaływ ać żaden  z tych  
w p' ?wów, jakie polegają na stałości z: ad, w y ­
robieniu zdrowego s ą d j  i sam odzielności zdania.

N i e ś w i a d o m o ś ć  i łatw ow ierność tej lekkiej 
w arstw y ludności będzie przez agitatorów  socja­
listy czi ych wyzysk vaną  do celów m iędzynaro 
dowycb. A ż^by b y ć  przeciętnym  socjalnym  d e ­
m o k r a t ą ,  potrzeba przecie czegoś więcej- aniżeli 
to, czego przedłożenie rządow e w ym aga od 
wyborcy.

W p ad a  m i n a  m yśl Błowo, którego brzm ie- 
— anarefcja. J e s t  w polskiej historji smu-

-

3

me

; tom w jaknąjściślojszym  zw iązku z b ln b e n  koa- 
] serw atyw aym , z k tó rym  łą c ry ły  ich wspólne za­

patryw ań 1 a i ifiyśJi, a byli także  ochotni do tego,

! ażeby się znaliżó  l-ozem ze zjednoczoną niem ie­
cką lew icą n* polu prac narodowo ekonom .- 
cznych.

" Jząd powinien się b y ł cauć szizęśiiw ym , 
i  ̂ 'k p  jogc ita i parlam ent, w rodzaju  chaw.bre
I ■ r, ' ® którym  bez stsłe j większości prze- 
S ta 7 °  anEidow*ł* aię w iększość do urzeczy-
! . P ^ J r a m u  rządow ego, T su ż e  i na obe-
j cną ‘ ję  p rzyby li Pola ay re  sta łym  zam iarem  
; przyjęcia w am ie j.ay ch  przedlożeń rządow ych 
j pomimo pewnyefe wątpliwość?, mianowicie co do 
' reformy podatiow e).

W iem  wy stąpił rząd  z przedłożeniem  o  re ­
formie w yborczej, k tó ra  — zdaniem  m ówcy — 
gdybir się mi.iła ustawą, m uaiaiaby jego

I k rljo w i oj c zy  8 '.emu przynieść ja k  uai Fatalniejsze 
skutk i JiieS i duch, który  wieje z t .g o  pizedło- 

żenia, m iałby b fć  znamieuwm jakiem i
rząd  n adal pragnie się kierow ać, to by ioby  to 
bardzo sm utne.

tny przykład, który wskazuje, dokąd prowadzi 
nierozważne udzielenie tak  ważnych praw  tego 
rodzaju warstwom społeczeństwa.

W r 1574 nadała sobie Polska konstytucję, 
w której szlachcie, spełniającej obowiązki woj­
skowe, przyznane z< tało prawo, viritim  ucze­
stniczyć w wyborze króla i viritiw  wybierać po­
słów do Seimu. Skutkiem  tego był niebawem 
sanik powagi i wpływu senatu, powagi i wpływu 
króla, anarchja, a po dwóch stuleciach upadek
państwa. ,

Anarchistą — według mago przekonania^ to 
aie jest ten, który fabrykuje bomby. To jest 
zwyczajny zbrodniarz. Anarchistą J08  ̂ tonv kogo 
nia obchodzą zgoła interesa państwa i k ra ju  i 
kto rości sobie prawo, że nikogo nie potrzebuje 
słuchać i drwić może z władz. Obawiam się, że 
te nowe klasy wyborcze staną się podatnem 
miejscem do rozradzania się anarchji (p. L e w  a- 
k o w s k i : oho 1) Robotnicy i słudzy nie będą 
już chcieli nadal Błuchać, będzie itu się bowiem 
udawało, że należą do panującego juda;  T akże 
i dyscyplina wojskowa musi Bię rozluźnić.

Austrja była dotychczas warownią interesów 
konserwatywnych, co usiłują dziś zmienić rad y ­
kalnie. U nas szlachta i mieszczaństwo są libe­
ralne, a przytem  konserwatywni8 trzym ają si( 
silnie tego, co obecnie istnieje i przeszłości. 
Przejęci idealnym konserwatyzm em  my. Polacy, 
stoimy tutaj solidarnie i trzymamy się silnie 
Austrji i dynastji.

P rz e d ło ż e n ie  o reform ie w yborczej m ogłoby 
wywołać pokrzyw dzenie naszyuh narodow ych 
B tosunków  na korzyść t a k i c h  Was ludności, dla 
k tó rych  pojęcia: honor i ojczyzua są ty lk o  pu­
stym  dźw iękiem  i d la  k tó rych  m a znaczenie 
p izysłow ie: „W praw dzie nie honorowo, a le  zd ro ­
wo41. O św iadczam y, że n a  reformę w yborczą, 
t a k ą ,  ja k  ją  rz ą d  przedłożył, nigdy a nigdy  się 
nie zgodsim y.

My domagamy się, a ż e b y  s e j m o m  z o ­
s t a ł a  d a n a  s p o s o b n o ś ć  w y r a ż e n i a  
b w e g o z d a n . a , jak zapatrują się na tę spra­
wę, w jaki sposób należałoby zmienić istniejącą 
ordynację wyborczą Nie będziemy prowadzić 
polityki oportunistycznei, lecz i nadal tę samą 
politykę, która nam zdobyła uznanie i pochwałę 
za strony, świecące: na horyzoncie Austrji. do

S M
spływa na nas od Ist 45.

Prsesaftwi&li następnio jeszcze pp. S c h l e -  
s i n g s r  i D e m c l ,  poczem przerwano roz­
praw^

Ciąg dalszy dzisiaj.
Po mowie H o h e u w a r t a ,  odbyła się mię 

dzv n i m,  T a a f f e m  i J a w o r s k i m  dłuższa 
konferencja w pokoju ministrów w gmachu p a r ­
lamentarnym.

Wiedeń 25. października. Ze strony pol­
skiej proponowano rządowi odroczenie zby i 
Ewoiauie Bejmów dla zyskania czasu do trak to ­
wania z» stronnictwami. Gabinet po naradzie 
odrzueił tę propozycję.

Słychać, że i zad za®>Ha przeciągnąć ro z ­
strzygnięcie izby co do stanu wyjątkowego, a 
tymczasowo załttw ió as 0 obronie krajowej. 
G dyby potem izba odrzuciła ustawy wyjątkowe, 
nastąpi ozwiąz nie izby.

W  kołach polskich panuje niezadowolenie 
z powoda kilku ultrakonserw atjw nych ustępów 
mowy p. S t a d n i c k i e g o  u,  jednych —  u 
drugich z powodu nadto silnago zaakcentowania 
opozycji praeciw rządowi; mowa p. S z o z e p a -  
n e w s k i e g o  ma to wrażenie osłabić.

Wiedeń 25 października. W  komisji weryfl 
kscyjnej wniósł wczoraj poseł Henzel, jako 
sprawozdawca, unieważnienie wyboru Blocha 
z Kofomj i, a to z powodu nieprawidłowości, 
jakie naprowadza protest, ą które następnie 
przy urzędowem dochodzeniu zostały spra­
wdzone.

Wiedeń 25. października. Neue fr. Presse 
konstatuje, że pp. Jaworski- P lener i Hohen- 
w artb  dali w swoich mowach wotum nieufności 

| be Taafforrn i odzywa się do ministra prezy- 
i drotft DaStęDującemi słowy: W  tego rodzaju 

chw ilach cltcdsi j t  ż nie o zwyczaje bonstytucyj 
j ne. ale o aumę i poczucie swojej godności. Po- 
! m;?śl Ład iem, p. prezesie gabinetu!
J Wiedeń 25. października Posiedzenia komi- 
l sji dla rozporządzeń wyjątkowych odbywać się 

będą tylko w tych dniach, w których nie będzie 
posiedzeń i z b y  posłów. Jutrzejsze posiedzenie 
komisji zajęte będzie wyłącznie oświadczeniami 
■ządU

Ogóiuie panuje przekoni iie, że ustawa o 
reorgaTtisacii obrony k r a jo w e j załatwiona zosta­
nie przed zakończeniem rozpraw nad rozporzą­
dzeniami wyjątkowe®r

Wiedeń 25 pażdziora.isa. (Z  ieby postaw) 
Na dzistejszem posiedzeniu przystąpiono do dal­
szych obrad nad p-zedłożeniem rządowem, do- 
tyczącam zmiany ordynacji wyborczej.

P. K r a m a r z  polemizuje z p. Stadnickim 
i popiera przedłożenie o reformie wyborczej, 
ubolewając jeno, że nie ułatwia ono rozwoju so­
cjalnej agitacji.

P. v u r m o r a n d  w świetnej przemowie 
cytuje kraje, w których zaprowadzono po»«ze 
chue głosowanie, a m izno 'ic ie  : Argentynja, Bra- 
e y > ,  H  Golulu (usadlość) i wykazuje różnice, 
istnie] *ce między temi k rtjam i a Austrją. M wca 
z g a d z a  s i ę  n a  w v b o r y  p o ś r e d n i e  z e  
s e j m ó w .

Z ap teary ch  jest jeszcze 27 mówców.
Wiedeń 25. października. Sytuacja niezmie­

niona rząa  "ie chce us.ąpif, ani rozwiązać par­
lamentu, oczekując dalszych wypadków.

Telegramy „Dziennika Polskiego.'
Bud P eszt 25. października. P ara  cesarska 

przybyłi tu  z G o e d o e l l e ,  powitana uroczy­
ście na dworcu przez starszego burm istrza. 
Cesarstwo odjechali następnie wśród entuzjasty­
cznych okrzyków  wielotysięcznej ludności na 
zamek budziński.

P a ryż  25. października. Część rosyjskich 
oficerów odwidziła wczoraj W ersal. A v e l a n e  
sam pozostał w P aryżu  i przyjął deputację miast 
lotaryngskich, która w ręczyła mu wspaniałe 
dary.

Przy uczcie pożegnalnej, urządzonej nastę­
pnie przez C a r n o t a  na cześć rosyjskich ofice­
rów, rzekł Carnot do Avelane’a, że w p:ątek nda
się do Talonu.

Toasty pożegnalne z obu stron były  bardzo
serdeczne.

Szereg uroczystości francuiko-rosyjskich za­
mknęło galowe przedstawienie w wielkiej o- 
perze.

Paryż 25. października. Dziś rano odje­
żdżają rosyjscy oficerowie, na razie do Lyonu.

P a ryż  25. października. Na place de la te- 
publigue przyszło wczoraj z okazji uroczystości 
rosyjskich do gorszących skandalów. Woźnica 
omnibusowy, który nie chciał k rzyczeć: „Vive 
la R assie \u został przez rozfanatyzowany tłum 
porwany z -o — i tak  obity, że okryty  licznemi 
krwawiącemi ranami, padł na bruku i tak  pozo 
ptał. Czterech ekscedentów aresztowano.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25. paźd er km 1893 r.

HOTEL ZORZA S Homoljoi s Krakowa. M. Zaimki 
z Podola ros J, Komorowski ze Stanów. J. Roaenslock, J. 
dr. Iwanie i z Rasiatyoi T. Nartowski z Wado wie. E 
Scott e Ropienki.

HOTEL FRANCUSKI. I. Słotułowiez t Żydaezowa, 
E. Krasa z Cze niowieo. H Polłak, A. Pi. ober. I Maaebke, 
I. Braun z W jedni F. Kanlau z Wrocławia, fl. Robinson, 
S Zorn z Wiednia.

HOTEL WIKTORIA. K. Radziejowski z Korezminka. 
M. Pasobka z Wiednia. J. Skóiimowaka z Lelenkowa Z. 
Deiehes, I. Broeb z Wiednia. Z. Z.rewioz z Jarosławia. 
J. Mayer z Wiednia.

M HOTEL IMPBRIAL. B Herodyńsk; z Wiednia. T. 
Czerk' ii z Paryża. W. Abrahamowiez z Polanki. W. 
Mroczkowski ze Stanisławowa. I. Bratko ki z Kamieńca 
pod. B. Grek z Bursłt>na. P. Horodyńsii z C ernioy. E. 
Torosiewicz z Bródek. F. A. Szubert z Pragi.

B r u k s e l a  25. października. W teatrze miejskim 
w T o u r n a i  wybuchł w czasie przedstawienia „Tru 
oadura* pożar skutkiem eksplozji gazn. Powstała stra­
szna panika. Wiele osób zginęło. Ogień zdołano ugasić.

W ie d e ń  25. paźdz. Wczoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano : kiodytj 333-37 ; ęg. -odyty 408-50 ; 
anglosy —* — -, aender banki 246 30; sr ict-any 303 25 ; 
lombardy 102 87; elbetbale 237-— ; ytoniowo 199 -  ; 
alpiny 5110; renta majowa 9687; węg. łota LI615 
węg. koronowa 93 50; austr. koronowa 96*05 ; losy tureckie 
43*40 ; aniony -

B e r l i n  24. paźdz Giełda wczorajsza, wieoz., kursa 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t & t). Kre­
dyty 497 60 (333UJ); lombardy 4140 (103*06)-, węg. renta 
złota 93 -  (116 21); ruble 212 — ( 32 08).

F r a n  iflir i 24 psźdz. Giełda wczorajsza wie­
czorna kursa ostatnie (W nawiasie podane eyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeóski). Kredyty 285 50 (333 45); 
lombardy 81*12 (1(2 71); rauta węg. słota 92*90 (116 08); 
koronowa —*— (—*—).

Wiedeń 25. października. Pol. Corr. donosi, 
że hr. Kalnoky celem wypoczynku uda się na 
trzytygodniowy urlop do Szwajcarji i do pół­
nocnych W łoch, a do W iednia powróci w  poło­
wi* listopada-

Wiedeń 25 października. D r. P riz  ma za­
miar kandydow ać na nowo na burm istrza; dla­
tego zatszymał mandat radcy miejskiego.
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DOM BANKOW Y l  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  1 m o n e t y  p o  i t a j d o k ł a d n l e l -  

a i y m  k u r s i e  d z i e n n y m .
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- Paryż 25. października. Oaoby, pozostające 
w bliskich stosunkach z Mohreuheimem, za­
przeczają, jakoby on miał być powołany na 
następcę po Giersie.

Rzym 25. października. Adm irał Seymour 
przybył tu, aby być na pogrzebie am basadora 
•ag lzb lu zy a  b n U  Yitm iw . K a dzrproB pow ibli 
Sćymona seódeocnfe naoi -lnicy władz, a  ludność 
wznosiła na cześć jego okrzyki.

Berlin października. Arcyksiążę Albrecht 
przybył tu wczoraj w połudaic. N a dworcu po­
witał go cesarz Wilhelm, tudzież książęta pruscy 
H enryk i F ry d e ry k  Leopold. Pnbliczność witała 
arcyfcb.ęcia okrzykam i. Z  dworoa poczdamskiego 
pojeihał arcyksiążę w towarzystwie cesarza oso­
bnym  pociągiem do Poczdamn, gdzie przed no­
wym pałacem odbyło się przyjęcie zgrom adzo­
nego wojska i jeneralicji.

Po południu złożył arcyksiążę wizytę księ­
cia F ryderykow i Leopoldowi, wieczorem zaś, od 
był się obiad familijny w pałacu cesarskim.

Darm sztad 25 października. W . ks. Ser- 
gjusz z żoną i w. ks. P - -  odjeishili do P a­
ryża.

Petersburg 25. października. W edług Noto.
Wr. ministerstwo skarbu myśli o zaprowadzeniu 
monopolu tytoniowego.

Kolonja 25. października. Otworzono ta  wiec 
socjalistyczny pod przewodnictwem posła do par­
lam entu S i n g e r  a. Odczytano najpierw liczne 
depeBze powitalne, między temi jedną bułgarską, 
pocaem przystąpiono do omówienia ogłoszonego 
w pismach partyjnych sprawozdania zarządu 
stronnictwa.

Rrym 25. października. Dwóch podoficerów 
w Palermie z powoda utrzymywania stosunków z 
towarzystwami socjalistycznemi, zostało zdegrado­
wanych i na wyspę Capri deportowanych. 
Dzienniki donoszą, że propaganda socjalistyczna 
rozwiniętą zestała między wojskiem, na w:elką 
skalę. W ielu ołnierzy należy do stowarzyszeń 
robotniczych.

Wydano rozporządzenie, ażeby rekruci syoy- 
lijscy przydzielani byli do różnych pułków na 
stałym lądzie, a czytani* gazet ma być zaka­
zane.

Luebeck 25. października. Pokój poczekalny 
na tntejszym dworou, w którym wczoraj wieczór 
zatrzym ał się książę aasko-altenbnrgski w podró 
iy  s ei, został wskntok eksplozji gaza zupełnie
zburzony.
p  W i«« loń  26. płździeraika. Giełda ibożowa. Owies 
"  jesień 8'10 do 8 15, na wiosnę 7 25 do ,7‘27.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń, dnia 24. października, godz. 2. min 27 
Akcje kred. 331 75 Gal. obi. prop. -  * -
Alpiny 50 30 W ied. losy 173*50
Kredyty węg. 406 75 Akcje tytoń. 188 25
anglobanki 148 — 4u/0 Poż. kraj.
Uniony 248* -  z r. 1898 — *—
Ludwiki 21fc -  E lbetbale 23(126
Nordbany 287 — Lknderbanki 244 40
Lom bardy 102*75 Renta zł. węg. 116*15
Losy tureckie 48*10 Bankyereiny 121*—
Staatsbahny 301 * 12 Austr. renta pap. 96 95
Czerniowieckie 257 50 Ruble 1*82*—

P R O M E S Y W
n a  *°/o l o s y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d .  z i e m .  

I I  -em isji
po 1 zł. 50 et. wraz ze stemplem.

Oiąy wenie 6 . listopada 1893 .
f l i ś ł  n a  r y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

S°/0 l o s y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t ,  z i e m .  
1. e m is j i

po 1 st. 50 et wr&E ze stemplem.

0

.CD

Ciq,gnienie 16 . listopada 1 8 9 3 .
G łO srn a  w y g r a n s  0 0 .0 0 0  k o r o n  

w ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o s r e  z  r o k u  1 8 7 0
po 5 zł. oraz r« stemplem,

(promes; na połówki tych ostatnich losów po 3 ł. wraz

h Jo
t *

ze stemplem).
C i ą g n i e n i e  1 4 :. l i s t o p a d a  1 8 9 3 .
O łó w u a  w y g r a n a  8 0 0 .0 0 0 ,  w z g lą d a t e  

1 8 0 .0 0 0  k o t  o n .
Upi isz i uę o łaskawe woscsm zamówienia, gdyż za  

2 dni przed ciągnieniem odnośne ileeenia z powodu y- 
eserpania zapasa, nie mogłyby być wykopywane.

Priy zamówień, i>h z prowincji uprasza eię 9 <łe.4ąeze 
nie 20 ot. na portorjom.

&

D o e e n t  u n i w e r s y t e t u

Dr. Gustaw Piotrowski
powrócił e sagranicy i BasnieSBhał prmf nlicg
ii020 Akademickiej l. 15, ord. od 8 —5. l —s

Zakład wodoleczniczy

0
%

CD

&
k o ł o  L w o w a  ( p o c z t a  L w ó w )  ,

O

2  ®
otw arty przez całą zimę.

C e n a  od omby za wszystko od zł. 3 do zł. 6 - •  
dziennie wedle pokojn -  Dalsze osoby w tym samym 
nnmerze z n a c z n i e  taniej. 2150 1—0

l 1 palteriita liiielac mnafi
lekcyj śpiewu solowego

J a n  F u c l i s
uozeń Lam  p e r t i’e g o, były śpiewak oper w Dfissdderfie, 

Norymberdze. Królewca, Inbeee i t  d.
P l o e  M o r j ie c k l  l i c z b a  • ,  I I  p i ę t r o

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

l i .  M m i  P o d l e w s t i
specjalista Mli sktmiicli i raerytaitk

mieszka obecnie
u l i o a  O h o r ^ i o z f z n y l - 1 8 -

Ordynuje od !l. de 12. i sd 3. ds &

I. WiedefUde biuro wywiadowczo dlakfr* 
pitalistów i prywatnych spekulantów.

W m  ę0 T  (tńlecenia giełdowe przea nse się p l e
przyjmuję . *WW 

Udzielamy na podstawie n a j b a r d z ie j  
N r  r o z s z e r z o n y c h  s t o s u n k ó w  w*ty>

stkim pytającym w jakichkolwiek In to r o *  
w  A  s a c h  f t n a n z o o y e h  1 g i e ł d o w y c h

(Informacje e wartośei kapitałów i apeko- 
lacji, nujraejonalniejeie lokaąje kapitałów

• i t  d.)
najobjektyw uiejezych wtadomożei.

Objektywnyeb i niezawisłych choćby dla tego, że my

otsolutoie źainycli zieceń glełlowycli nie toerzeiT,
wobec czego z c-aszej strony odpada jakikolwiek interes 
oeobisty, g d z i e  i k ło d y  na podstawie infemaeyj na­

szych zlecenie nastąpiło.
T a r y f a : Na każde p o j e d y n c z e  zap)..aie odpo­

wiada się i  a t y c h m ir  s t  za nadesłaniem J o d z e  o  
g o l d e n a  i zwrotnej marki Zbiorę i e pytania obliczają 
się najtaniej.
I. Wiedeńskie biuro wywiadowcze dla kapitali­
stów i spekulantów prywrtnych (E d m u n d  G r« n )

Wiedeń, I i .  Kolingasse 10.

5 0 .0 0 0  i ł .  jest główną w ygraną Wielkiej 
iBSbrackiej 50 Ct. L e te rji. Zwracam y u agę na­
szych Szanownych Czytelników, że ciągnienie 
odbędzie się już 26. p a ź d z i e r n i k a  b. r.

Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA zawsze skutkuje 
pomyślnie, ile razy  chodzi o prsywrócenie p ra ­
widłowego działania fnnkcji trawienia. Joat-to 
najlepsze lekarstwo na zatwardzenie i na wssel 
kie słabośri, jak ie  ono pociąga za sobą. B -I*
głowy, zaćmienia w eczacłi utrata apatytu, 
mdłości, trudność trawienia, odcięcie żołądka
i t. d.

Użycie tego środka zaiecanem jest szczegól­
nie osobom skłonnym do przypadłości, które 
wym agają ścisłej regularności stolca, a mianowi­
cie uderzeniu krwi do głowy, hemoroid, wy­
rzutów naskórnych i t. d..

W e Lwowie w ap tek ach : PP. Mikolaac a, 
Wewiórskiego, R ackera, Lachowicza, Beis&ra i 
Sklepińakiego ; w Krakowie w ap tek ach : PP. 
R edyka i Wiszniewskiego.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

O r .  A .  G  o  ń k  a
l e k a i  s > d e n iy s t a

ziiesika obeonie pnv ulicy Kopernika nr. 1, w duma Wro 
Mikolaieba I. piętro.

Ordynuje od 9. do 1. i  od 3 do 5. popołudniu.
5 r
b »

jako to; bandaże, cathetery, wstrzy- kup0W4' w
. . artykułów gumowychinhoLniopu    . . ..in a ru

i W Ó W  

J a g l e l l e A i k 1
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HANDEL SUKNA
p o d  f lr m ą : J WALLACH i STNL w ó w  —  R y n e k  lic z b a  33

 p o l e c a ,  s i ę .

Drobne ogłoszenia.
rozmai te

po l ‘/i centa od wyrazu.

-a
a ja

węgierski, bardzo wydatny 
Sołecki, band'1 

g ►> k o rz e n n y  we Lwowie, ul. Batorego 1. 2, 
§  (D an rz ec iw  Sidu). .

Sm a le c
. .  _ poleoa L eonard

£
O
B d
•wHa
e d

■:

na kanwie, enknie, atlasie, plu- 
zaozęte i niewykończone, oraz 

_ przybory do haftów, włóczki,
P  filoreie, bawełny francuskie, .tanwy? 

ja"vy. juty, eongres, poleca najtann 
Mikołaj t udwie, Lwów, ul. Halicka 14.

T J a tty
n  ?zu,

^  £ wszelkie

Y o m p l e t n c  w y p r a w y  k u c h e n -
“ • n r ,  poleca najtaniej Piotr Chrzą- 
s tow sk i ,  handel żelazny wi Lwowie, plac 
Kapitulny 1, (naprzeć.w Katedry).

r & L O § Z £  p e t e r a b u r g c M e ,  dam- 
IL skie, męskie i dziecinne, sprzedają 

najtaniej
S. G acrie l i J. Chlebownik

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Fo r t e p i a n  do wypożyczenia. Rynek 
1-1, 1. piętro. 859

k jjy u  to b l a t e  I ż ó ł t e ,  dobrze wy- 
LTl schnięte do prania bielizny poleca 
Stefan Krzyszkowski, Targowica miejska 
przy plaen Bernadyńskim. 802

r k s p e d y t o r  p o c i t o w y ,  znajdzie 
Hi stałe umieszceinie przy urzędzie po­
cztowym w Niepołomicach. 870

Ak a d e m i k  z chl^bnemi świaieetr 
mi pc snkuje 1 oji. A. Boa żarski u 

p. Marji Głogowskiej, Fredry 1. 3. 873

T j e k a w lc a b l  zimowe i do powożenia 
P  w nowycl rata ikach po cenach przy­
stępnych w  M ai easyolo  A  l a  w il lo  
d e  P a r t s ,  Lwów. Gabryel Stark.

«
3-*  
o S
h  &
0  j  \ l /  astm ie W IN A  t e t ^ g a i e  a « j*

J 5  W . t r w a l e j  it lę  i t r a y a i a j ą  — 
p r e m i o w a n e  właenyoh zbiorow H • 
gyalja-Tokajskie uabywaś można beeska- 

.  mi i butelkami u właścicielki Wnej Anny 
CO Ńenpauer. Liety dziękczynne w y  n o ­

k i  c h  o n o b la t o i e l ,  era* aą erdyn - 
• wane przes m a jp lo r w n a o  p o w a g i  

l e k a r s k i e  w e d lo  l a n e s y t n y e b  
A w la d o e tw . Ul. Kochanowskiego 8.

c-i* b la itiA s ze m  i naila 
P  W li,

lepszem pis ao 
a W  „sM itus**,
talna wyaaal w

humorystycziram 
£3 Prenumerata kwarti

Lwowie I zł., na prowincji zł. I'20. 
j Ą  Każdy numer zawiara dodntak nu
08 towy.

Ma s ł o  s t o ł o w e  prima, świeże ze 
słodkiej śmietany, 5 kilowa paezka 

frauco, zł. 4‘40. Gruszki stołowe, naj- 
lepszy gatunek wyorane 1-50. Jabłka 12f 
*a zaliczką wysyła M. S i l b e r b u s e h ,  
Zaleszczyki. 875

N\

Os o b a
teligentna, mog

s p r z e d a *  W i l l a  X o g r o d -  
k io m  o 10 ubikaciaoh blisko Uni- 

wersyteta pod dogodnemi warunkami. 
Bliższe inłormasje udzieli kancelaria 

. wokata dra M. S i e t n i e k i e g o ,  
Sykstnska 31. 861

ł o d a ,  zupełnie zdrowa, in- 
gaoa ndzielaó nauk, 

wymaganych w szkełaoh Indowych, sze­
ścioletni eon chłopczykowi, ora* grunto­
wnej, szybkiej nauki gry na fortepianie 
etaresej osobie, prsyescm wymaganą jest 
ansjer >śd jęiyka nismieckfogo, znajdzie 
,ara nmisszessnie. Oferty a dełąese- 
niem odpisów świadectw, oraz warunków,

frzesyłaó pod ,Pilaośó“ p«sto -estante 
'romoowla.

Realność
pray n iicy  Z b o r o w s k i e j  jest

do sp rzedan ia ,
B liżasa wiadomość u adw. dra 

F ryderyka Krattera ul. M ickie­
wicza, 12 . 2093 1— 1

A T E N T A
wszystkich krajów

załatwia i spienięża przez 
władzę autoryzowane biuro 

przywilejów .nżyniera
C. P a u lita c h k y

w Wiedniu I. Elisabethstrasse, 5.

P

I
Prawdziwe rosyjskie
^Kalosze

damskie i męskie 
po cenach  

fi l i r y c z n y c h  
poleca 

nowo założony  
m a  c s s y n  

T. Górski 
I S iZ] Iławski
plac Marjaoki 8 (r< { 

Hetmańskiej, we 
Lwowie, 21511-4

ooooooooooooaoooooooooono  
8 H E R B A T Ę  Familijną fe
0  */. k i i «  1 * 8 0  i  a  z*. g

3 Znakomite wysiewki z nerUat g
3 V. k i l o  1*40 1 z ł .  1-70
g  1018 polee» HANDEL 1 -?

1 Alberta Szkowrona
1 Lwów, plac Marjacki 1. 7. O
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Wysoką prowizję
przy obrotności także s t a ł ą  p ł a c ę  
płacimy a g e n t o m  za sprzedaż prawem 

dozwolonych losów na raty.
Oferty do J M u w p lB tftd ttscb e  

W e c h * « > l* tu b e n  - G e s e l l s e h s f t  
A d l e r  dfc C io m p ., B o d a p e w t .  511

Mieszkania i sklepy
po 1 eencio od wyrazu.

2  m a g a z y n y  d o  w jr m a ję e ia .
i  I ademioka 3.

1 .  8 .  *  p o k o j e .  Żółkiewska 38.
2  p o k o j e ,  a l k l e r a .  p r z e d p o k O J  

k a w a l e r s k i e .  Grodzickich 3, r
Dominikańskiej Rynku.
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Ruch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. caerwea 1893 r.
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Do Lw ow n przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wied iaj
Z Wa-szawy .  ......................   • • • • • •
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

od ‘/t 0 włącznie “ /* ...............................
Z Muszyny-Fryni*y i Chabówki przsa Tarnów 
Z Mnszyny-KryDicy przez Ta:i ów lub Rze­

szów (tylke cd ” /. do włącznie “ /,)
Z Muszynj Krynicy przez S t r y j .................
Z N brzezia i Tarnobrzega . . . - - - • 
Z Podwołoczy8k i ro. >w (na dw. | .ówny) 
Z Podwołoczj.a i Brodów (na dw Podzam ) 
Ze Suczawy * . . • . • • • • • • • • ■ • •
Z KimpoL :gs .................................................
Z Radowiee . . .............................
Z Berhomethu n. S. i Czudyria....................
Z N o w e s ie lio y ..................... ... .......................
Ze Słobody rungurskiej kopalni ................
Z Husiatyna prze* H a lic z .............................
Z Buczacza przez H a l i c z .............................
Z Bełżca  .............................................................
Ze Sokali..........................................
Z Ławocznsgo (Pe tu, Miszkolca, Beren- 

sea^Monkkcsa, Ckyrowa i Stanisławowa,
prze* S tr y j) .................................................

Ze Stryja.....................
Ze Skolego, Ckyrowa, Stanisławowa i Bo­

rysławia, p nes S tryj.................................
Zo L w ow a od oh od ią :

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy.....................................................
Do Muszyny - Krynioy i Chabówki prssa 

Tarnów lnb Rs os i ów. . . . . . . . .
Do Muszyny-Krynlsp praas T anów  (tylko 

od % do włąottio •*/,) • • . • • • • ■
Do Muszyny-Kryniey p n es Tarnów . . .  
Do Muszyny-Kryniey praW tryl 
Do Nadbrasaia i Tarnohrse®. . • . - - • 
Do Podwołoczysk i Brodów (i dw. alów*.) 
Do Podwołoesysk i Brodów (i Jw. Podsam.)
Do Suozawy . . . •  ........................   • ’ •
Do Bnczaeia przon H a l i e i .............................
Dt Husiatyna prsos Halle* .................
Do Słobody mngurskisj kopalni • • • • •
Do N ow osielley.................................... . . . .
Do Berbomethu n. S. i O radyn a................
Do R adow iee.....................................................
Do Kim polnnga.................................................
Do S o k a la .........................................................
Do B e ł z i a .........................................................
Do Borysławia Dr*oi Itryi . • . . .  ■ •
D( Lawonnego (MunV 3»a, 8erensoa,

szkolca, Pesztu i Cbyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa przez Stryj . . .  - - - •
Do Sk' lego i Chyrowa, przez S tryj. . - -
D.- Stryja ..............................  •_

Pooiągi
pospieszne

3-08

2-48 
2-34 
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II 1 1  
l O - l i .  
10*1’

10*11
10*11

6 ul 
6-ul
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10*00
0* 4 0

P le rw s * »  k o n c e a jo w a n a
SZKOŁA MUZYCZNA

M A R J I  M A R E K
przedtem L u d w i k  s t a r e k .
Zapisy rozpoczęły się d 1. września. 

M a jw ię k a a y  a b ła d l

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 L w ów , Hynełc 9, 1—16

Dra Jasińskiego 
Poradnik

H a  kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i nzu- 

pełniom wydanie.

„ B a lł& b a n ó w k a ”
stara, czysta żytnia wódka 

W gfeutkacli lepsza, aniżeli prawdziwy koniak,
poleca

K A R O L  B A L Ł A B A N
w e  L w o w ie .  2168 1 - 6

ąą

Zaproszenie do przedpłaty!
&  w  i  a  z  n  i k .

pismo katolickie pow ieściow e i naukowe

»»

J A N  
J A B Z Y N A

Jubllor I itotnfk
« •  Lwawlr, piso Marjaoki

poleca i ój 'bogato zsopa- 
Ó (|tt<onrakład wyrobów jubi 
5 *  lersa

Na dn!3 zaduszne!
£, A M  F  IŁ T, napełniane łojem, oraz 
Ś W I E C F , I t e a r y n o w e ,  paczka po 

26 i 30 et. pjleca

fabryka mydeł i świec 
J S , &  I .  F r i e d / r i c h ó w
w składzie przy ul. Krakowskiej 13. 
w fabryce pr y ul. Koralnickiej 8.

Bezpłatnie
i opłać.ne wysyła na żądanie próbki 
najnowszyok materii w4ttiaoToh. fla* 
ntlok, b irohm ów  b U ty c k i k o U ro fju b

H A f i A l  i

KAHOLA IATLASA
pm dtem  3101 1—3 

V 1 v H E Ł ji1A SKIMIJ A
L*wów plao M arjacki licabi 4. 

Hotel Europejski.

P o c i ą g i
osobowe

3-61

6-M
036
6-38

6-36

6A
L*3j
6-36
63i

1A*41
18*41

4 1

U U
8 30
S-33

9-3t
9"3‘

9-36

906

9-46
9_1
7-59
7-8!
7-60

7’59

816

9-16
8 4 8

3-38

1 * 8 8
S * M

8 * 8 8

O^M
1016
10-40
10-36

1036

10-36

9-66
956
7-21
7-31

10-36 
10 36

3-41

6 * 3 6
6 *8f

1*08
>-36

6*81
5 55 

1 51

13-51
5 V
5-36

1*08

U l i

0*41
9*4

9 -4 1

8*91L

11*11
11*88

3-31 
3-31

331
7 -8 1

10-26
8 -0 1  
8*01

7*11

» - l l
7 ~ i i
7*11

7*86
7*88

Co tydzień
św ieży  transport P R O S Z K U

Zacherlina i Audela
do 2085 b 1 - ?

w y g u b ien ia  ro b a c tw a
w saelk iego  rodsajn poleoa

A l o j z y  H u b n e r
L w ó w , H y o e t  I. 38.

1 9 * 0 6

1 9 * 0 6
1 0 * 0 6

1 0* 0 6

z  z

Z, . ---------------- Godiiny. J r u k .» u . frBbeul I U W  P «*  od
g  t?* godziny 6. wieez1- Ic godziny 5. minut 59 rano. hinraoh informa ■
O Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym aą do nabycia w

-5*-3 cyjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów.
3̂ —--— --------------------------

Ifewe etwerte
ChnctelJ Bkla

Bióro sprzeódźy Gazet
A. Olszewskiego

213) we Lwowi e 1—3
przy ulicy Kilińskiego, 2,

(naprzeciw kawiarni Wiedcńażiej)
polec* w eiystkii e n s e p  m a  e u ro -
W codzienne 1 perjodyezne, któ­
re nabywsó można po ci naeh sdmini- 

traoyjnyob (t. j. wypisanych w nagłó 
wkacb odnośnych pism). Zamówione Ga­

zety dostarcza się jak najwcześniej.

Z wielkim komfortem arsądsony

g !  Główny skład wędlin z Pokojami do śniadań 
”|  K arola P rzy b y lsk ieg o
^  ^  we Lwowie, nlica Teatralna licaba 12, via i-w ia k o ś c io ła  0 0 .  Jew itów  

. .s. (p r s e c h o d n ia  kamienica n ie g d y ż  A n d r io le g o )
■*S poleca: 2165 1 15

^  do?konałe wędliny i wyroby masarskie, jako też gorące i zimne przekąski, wreszcie 
PIWO li tylko pilzneńskie, a porter prawd ziwy angielski. Marynaty, sery, kawior

astrachańsk i wybo ne.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.
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l w o w s k a  f a b r y k a  a s f a l t u
i  T B K T I I B  nlepszoiiych o g n io trw a ły c h  

do krycia daehówv 
8. SZELIGI ŁYSZKIEWIGZE lmiyniera

w e  L W O W I E ,  p r * r  b l .  K o r y t n ę j  m ed  N r .  1 8 , p oleea

Asfaltowa masę elastyczna do fundamer .ow
dla izolow.nl* b ig o c i, k ła U ^ o m m  M  * ■ > 7 ^

jedyny dziś pewsy środek, l i o l ż l ą ® !  w i l g o ć .
T E K T Y B Ę  n l e p o s « n ą  o g n i o t r w a ł ą

Jł!f AWi Zł W;-; rA M ’lr!.KI
zoi Scli naLinviliiyr.il wylwor/onych 

- wód nmuji-uiiijci)___

D f f i D
sprzrtinj.i xir w 2>:i<!rłhn<;h niulalinTnijch 

opatr&iiych )iirrręcią Kompanii 
TRUDNE TRAWIENIA 

SŁAUOŚUI ŻOŁĄDKA
PORA KĄPIELOW A

Kąpiele. Duŝ e Kasyno. Teatr

1

do kryci, d.ehów wysokich gntnnkńw, 
r o l a  1 9  m e tr 9 w  k w a s ir .  o *  r t .  1 4 0  6 o j  

ASFALTOWE  1 i ł  'TCZJfE PŁ¥
L A K  A S F A L T O t r  Ś W IE C Ą C Y  DO

8 9  t
LACYJNE,

AGJI
c h  i ż s lu .;

KĄ BEZWODNĄ.

9 9  6 o  •* . 8*1
[W IZO L AC
K0N8ERWACJ

dachótp
SMOŁĘ

dntfsa
downićtm ie

F.bryk*'irTk^w * w c ły m  kraTn swoimi lndżmi p o b y s i. dMhow*
tekturowe i o r .. reperMjs tychże. Metr kwadr, po W ,d* 73 ot DhtffO 
letnią tnoalot 6 porĄeta eóf.

r  SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ.
ą g f a ltem  jako j e d y n y m  śro d k iem  w nawym  d o tą d  w  Oss-
ietmie najbardziej nawilgocone ieiany w oaieenkaniach.

N ia s e s y  s a s t a r s a l y  g r i y b c h  d n e w n y .

1770 i —r

M m  i

FUTER
Feliks i Julian

LUBELSCY
we L w ow ie 

ul. Wałowa 1.3.
Polecamy swój obficie saopatrzony 

mag* rn gdzie utrzymujemy możliwe 
gato -i skórek futrzanych, ora* gotowe 
fntr akio i damskie, także kołnlerae, 
aarekósoti, czapeoiki, czapki i wi-1* 
iu ycb , -aeeay, w zakres kuśnierstwa

Zaj m utrzymujemy dla wygody 
Szan. Publiczność- materjo na pokrycia 
fntor 'męskich i danielich.

Wsselkio namówienia
i wykonnjomy w jak najkrófszym eza*ie, 
ręeMC aa trwałe i olegackie wykonanie 
pe einach nąjnmiarkowańsiyeh.

| Ważne mapn
Do sprzedania przeszło 719 sążni kwadr.

l O s t a t n i  większy p łaci
we Lwowie, %

Dołożony i jednej z głównych dzielnic miasta, w pobliżu hoteli, kawiarń, B i  
odpowiedni pod wielką salę zebrań lub balową, sa widowisk wszelkieg JM 

rodzaju, ewentualuie cyrk, ta ta m i, Ujel ialuię i»P liM
Łinja kolei elektrycznej w pobliżn, dojatd osobny, osobna RS
Może byd również rozparcelowanym. w a i lf

Bliższa wiadomodó u administratora kamienicy !Lwów, Piekarska 6. Ifa

wychodzi r»_ |ł P a ż f lK le rn lk u  b. r. dni I .  i 15. w miesiącu
Wyszedł już i in u ie r  » g l i zawiefs . Karla papiei--(powieść).—Lydzia(powieśd).-
Psnna Amelia (p ■ ). puszuzony klasztor (p^iYieśó). — Czy niebezpieczeń­stwo soijalnej rewolucji da się ^  ’ 3, - „  ,  .  zaiegnad. — Haniijl żywym towarem. — Ucznoia
rannych. -  P n e d p l a  »  wynosi roezii *  zł półrocznie 2  zł., kwartalnie 
l z ’ -  Adres do przesyłania przedpłaty-. Reka êj;  0WIAZDY“ w Kr aowic,

nl. Pijarska 1. 5 . * 31e4 y . i

Dziś 
[wiec. o 8.1 

ciągnienie 1 in s M e  Losy uo 50 et.
m m  5 0 . 0 0 0

Losy po 50 ct. rsS*$E
r  Werfel, Sehell.nberg 1 K rsy .sr. ™ 0 2 3  1 - ?

S Y M A P I Z M Y  R I G O L L O T
^ a lu i t ł r S *  w Arbussach
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ | 
Ma uniknimia » ! NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 
koloru c z e r w o ^ ^ t a ^ r | ^ ^ r n raę& Pz ^  '

S k l ą d ^ g ^ a M t S S t i w - .

J Ó Z E F

n<8jW7t»ie otlznnrzeul* «6 pterwitych wjsU- 
waeh Iwlnlowych od roku 1867 pnełąwiif.

f Ceny zniżone o 16®r
V  RADYMNIE

Stow arzyszenie zarejedtrowane z po.ęką ograniczoną  
i subwencjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie 

p o l e O a  s w o j e

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe 1 promowe, 
gnrty do wybrania wózków, ohodnlkl na 

korytarze 1 1- p
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
much i śniegu i t  d. wykonywane bywają starannie na 

osobne zamówienie.
Towarzystwo posiada awo składy koodsowo:

we Lwowie: Centralny Bazar krajewy; *<>05 1—?
Przemyśln : Bazar im. Zybliklewieza:
8tanizłn*owie s Bazar powiatowego Towarzyst 
R.ńcnol*c Towarzystwo nrodukoyjno i handlo-w Łańcnolws Towarzystwo produkoyjno 

w D ę b ie j: Towarzystwo handlowo, 
w -mewie: Handel p. Antoniego Swiderskiego.

| F  C e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n c o .

O Y B E K C J 1 :

twa handlowego; 
owe;

Ka. Laos Pastor. Marceli SwIechowsŁ.

K O M O R O W S K I
a a g a r m i a ł r a ,

w e L w ow ie, prwy n lioy  A kadem ie] iej 1. 5,
poleca: _ _ 21121—5

Zegary pendnłG^e, regulatory, salonowe, do jadalń, w najnowszych faso­
nach. [onsulkowe, budziki tylko w najlepszym gatnnku, zegary kancelaryj­
ne. biurowe, knehenne, kasarniano, kieszonkowe, złote, srebrne, stalowe, 
nillowe, e kaleadarzami, zegarki specjalne do torów wyścigowych, roskopfy 

^  najnowsze, prawdziwe, z marką ochronną, o r a z ła n c u B z k t  złote, srebrne, 
tnla double, w najnowstych fasonach, sprzeda ją  n a jta n ie j.

Naprawy wykonuję a całą snmiennośi ,, pod gwarancją i szybko.

* 5 *

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j
I K D M T T I S r D ^  R I E D L A

w e  L w ow ie, plac Marjacki 10 1015 1—?
poleea cajlep.ze gatunki

K A W Y
o smaku ezj tym i aromatycznym, 
które rozsyła fran ko opłacone do 
każdej stacji poczto* 4’/, kilogr. 

w woreczka:
Porto..  ......................»•— V, k. — *o
Cab* frnbo lUrnl.u . e-50 „ - 90
O.tIoh .talon. . . . io— i-_

,  pnoimta .10*40 , 1-04
* „ m b , (tam. 10*75 „ 1-06l „ , nowi 10-75 . 1-08

Koce. *r»bik» aromit. 10-75 . l-ee
J.w . iłota . . . .  10-75 .  1-0*

poleca

H E R B A T Ę
zbiorn majowego:

V, kl. Congo . zł. 1-60 
Śosohong czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3-—
Kayaow czarna . . 4-—
Melugo de Lond. 4 —
Wyalowkl herba­

ciane .................. 130
Wyalowkl najlep­

szych herbat. . 1*00
i y  O pakow ania a le  llesy alę. -

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

LATARNIEGROBOWE
2137 1—1poleca

po cenach fabrycznych

SK Ł A D  LAM P

R. DITMARA
we "Lwowie.

C e n n ik i  na żądanie franco.

3"

Ciągnienie już 5. Listopada 1 8 9 3

’osyZ3fiaiIiil[refl.ziBDii3nstr.ii.BDiis.
li. so.ooc

otówkę-
Główna w ygrana

Sprzedajemy po kureie dziennym za S°
* 3 r  , « «ł. 6— , jedna po z ł . 4-.

f u !  p ? S „ i „ T . - zCy“ e złW5 - ,  — I "la­lom u* S ty .ścloielowi kupionego
  _______________ _ nrzed «*r**a pr*  ̂ l9,0Wan>a, skoro z najmniej-C b e r p l e c a a m y  te b s y^ p r.e j wyciągnięte.

Premja nbezpl®0* ^ '0* wy"osl 6 za każdy los.

losy po zł. I’50.
"jkonujemy odwrotną

P r o m B S /  n a  ® ł
Zlecenia z prowincji

T O W A R Z Y S T W O  B A N K O W E  i K A N T O R tJ

Schellenberg & Kreysjr
L w •  w I e — p l a c

poeitą.
WYMIANY

we K a l i c k i ,  1 .  1812 1 - 5

WycUwca: Jóief Uakowmoki. Odpowiedzialny ź» redakcję Ad m Krajewski. Papier z fabryki czerlAkńatiej. drukarni „Dzieauika Polskiego**, pod zarzędem Franciszka K a tto e r a


